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O d  W y d a w n i c t w a .

O lein  uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowa i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nov.ej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

W przyszłym miesiącu rozpoczniemy 
w feletonie druk nadzwyczaj zajmującej 
powieści T. T. Jeża (Z. żukowskiego), 
osnutej na de powstania styczniowego, 
p. t : „ Z a  g w i a z d ą  p r z e w o  I « ią “ -

Narodowcy ruscy u siebie.
Lwów, 30 stycznia.

(:) Dziś po południu w sali „Domu Narodne- 
o“ odbyło się walne zgromadzenie „ N a r o -  
n e i  R a d y “, stowarzyszenia politycznego, gio- 

smej organizacji ruskieb narodowców odcienia 
i R o m a ń c z u k a .  Przebieg zgromadzenia wier- 
le odzwierciedlił charakter i temperament, stron- 
jctwa. Jeżeli o radykałach ruskich można po­
siedzieć, że mają aż zanadto myśli i pomysł* w. 
e w programie swoim tyle ich stłoczyli spize- 
znych nieraz ze sobą, że chaos z tego powstał, 
j jako główną cechę „narodowców- możnaby 
odnieść właśnie brak myśli. „Dajcie ml jak ą  
iv śt w iclką“ , od takiego cytatu zaczął jeden 

niowców, a możnaby to śmiało zastosować do 
ałego przebiegu zgromadzenia z tym dodat- 
iem, że nawet „m ałych m yśli11 me było tam 
i0 zbytku, a jeśli się w istocie ja k a  pojawiki,
0 chyba wygłoszona przez którego z mówców 
pożyczonych11 od radykałów . I  czucia było me- 
:aprzeczenie wiele, poezyi w prozie, a nawet 
v wierszach, jeszcze .więcej.: przelewały się pizez 
»ztery godziny fale wymowy, a z tego ręzultat 
ealny równa się jeśli nie zeru, to bardzo nie- 
deikiei wartości. Wszyscy niemal mowey robili 
ozuaezliwe w ysiłki, aby uchwycić grunt pod 
logami, a mimo to wszyscy niemal rozpływali 
ię we mgłach na szewezeńkowską- nutę nastro-

T i i r i i a i ,  , 4  <i» * *
1 o m a ń c z u k, przewodniczącym wybrano a-
[yfcalnego posła na Sejm dr. O k  u n i e w s k i 
/o  fen , dziękując za wybór, zaznaczył pogor- 
;zone położenie obecne Rusinów w Sejmie. Licz- 
,a posłów się zmniejszyła, ale to jeszcze me 
psi klęską, bo nie tyle ud liczby zależy powo- 
IzenD oo od wartości osobistej ludz, Jako przy­
kład Me można zdziałać nawet przy małej licz­
ne posłów, nowca w skazał na mazurskie „stron- 
ictwo ludow e-. Rozporządza ono kilku zale- 

Iwie mandatami, ale postępuje solidarnie a

energią, i większość sejmowa przekonała się nie 
dalej, jak  na ostatniem posiedzeniu, że ich lek­
ceważyć nie można, musiała im nawet do pe­
wnego stopnia ustąpić. Tak samo acz nazbyt 
nieliczni niezawiśli posłowie ruscy mog« osią­
gnąć w Sejmie rezultaty, jeśli potrafią zająć od­
powiednie stanowisko. Dalej1 omawiał dr. Oku­
niewski deputacyę ruską, która jeździła do VI ie- 
dnia, a odpowiadając na czynione zewsząd z tego 
powodu zarzuty, zakończył słowami: „My, bie­
dny chłopski naród, zrobiliśmy może po chłop­
sku —  ale zrobiliśmy dobrze-.

Po przyjęcia do wiadomości sprawozdania 
wydziału i spiaw ozaauia kasowego, n R o m a ń ­
c z u k  zabrał głos na temat; „ O b e c n e  p o l i ­
t y c z n e  p o ł o ż e n i e  R u s i t ó w  i c o  i m 
w y p a d a  n a d a l  r o b i ć ? - 1 Przypom niał on 
odezwę, wydaną przed 10 laty przy zakładaniu 
„Narodnej R ady11, zaznaczającą upośledzenie 
Rusinów na wszystkich polach, i wyraził zdanie, 
że wszystko, co w owej odezwie powiedziano, 
da się zastosować do obecnej chwili, owszem 
jeszcze za slaDo określono teraźniejsze położenie 
Rusinów. W szystko im się z rąk wym yka: u tra­
cili silną hierarchiczną organizacyę, utracili n ie­
zawisłe duchowieństwo, odebrano im wpływ na 
n a lzó r szkolny, stanowiska publiczne jeszcze 
mniej niż dawniej znajdują się w ruskich rę­
kach, zmniejszyła się liczba posłów ruskich w 
Sejmie Nawet gminom elicą odebrać samodziel­
ność przez stworzenie gmin okręgowych, tj . cze- 
ooś w rodzaju dawnych m andataryatów. 1 ozo- 
staje jeszcze prasa i Towarzystwa, jako  czynnik 
m ity czn y , ale i na nie czynią się zamach) 
wielkie im s/kody wyrządzające Czego dawni j 
nic b) walo, wszędzie we wschodniej Gajicyi 
Polacy zakładają łacińskie kaplice, kościoły, 
klasztory, przez nauczycieli szerzy się polomza- 
cyę i polski patryotyzm. Lud wreszcie .zrozpa­
czony rzuca ziemię i wychodzi do Brazylii. Naj- 
o-oiszein zaś jest osłabienie się charakterów7 i 
szerząca się d e m  o r a 1 i z a c. y a wśród społe­
czeństwa ruskiego.

Skreśliws y <ak ciemay obr z nietylko po o- 
ż tn ia , w jakiem  się społeczeństwo ruskie znaj­
duje, a b '  'uź wprost samego społeczeństwa, p. 
R o m a ń c z u k  przeszedł do drugiej ezęśd  ćwe 
go refera U, t. j .  do smdkóyy z a rad czy ^ . Czyż 
mamy ręce opus ić? — zapytał —  i w odpo­
wiedzi na to przerzucił się odrazu z pesym isty­
cznego w optymistyczny C u : począi przedsia 
wiać, le tu je s t rękojmi polepszenia się obecne­
go stanu. — I zapomniawszy, co mówił przed 
chwilą o zdemoralizowaniu s ę ruskiego^ ugólu, 
podniósł z entuzyazmem, że liczba łudzi pracu­
jących dla dobra publicznego, ofiarnych wprost, 
wśród Rusinów szybko wzrasta.^ W brew swemu 
twierdzeniu o utrapieniach, jak ie  mają cierpieć 
ruskie Towarzystwa, skonstatował ich ciągły 
rozwój, i ja k  gdyby ani wzmianki nie było po­
przednio o jiognębianiu prasy ruskiej przez kuu- 
kurencyę urzędowych i pól urzędowych o rga­
nów, oznajmił, ze pisma ruskie zyskują coraz
szersze koła czytelników .

Po tak konsekwentnym , a blisko dwugodzin­
nym wywodzie, mówca postawił wreszcie wśród 
) ucznyi ł> oklasków rezolucyę, domagając się, a- 
by wszyscy Rusini solidarnie przestrzegali oro- 
gram u narodowego, a specyalnie: 1) prywat e
i publicznie, w słowie i piśmie używali języka

ruskiego; 2) aby popierali ruskich kupców, ru­
skich przemysłowców, ruskie kasy, Tow arzy­
stwa asekuracyjne i wogóle ruskie ihstytucye; 
3] aby zwracali baczną uwagę na zarząd gmin.

Następnie zjawił sie na estradzie niejaki p. 
P e t r y c k i  i wygłosił półgodzinny wiersz, apo- 
teozujący Kozaczyznę i... p.  Romańczuka.

Ks. T a n n i c z k i e w i c z mówił długo i z 
wielkim entuzyazmem o potrzebie podniesienia 
ducha, i jako  powód fatalnego dla Rusinów w y­
niku ostatnich wyborów wskazał na to, że w te­
dy dopiero idzie sie do ludu. kiedy nadchodzi 
chwila wyborów.

Z kolei zabrał głos dr. F r a n k o. Powiedział 
on, że mow w ygłaszanych słuchał jakby głosów 
z innego, nieznanego mu świata. W szystko to 
było może bardzo poetyczne, ale realnej polity­
cznej myśli w tern odnaleźć niepodobna. Innego 
też zdania nie można wyrazić o rezolucyacli p. 
Romańczuka. Są to jna  tlcsidcria. których speł­
nienie wcale nie zawisło od tego, czy sie jakiś 
wniosek na jakiem ś zgromadzeniu przyjmie, czy 
nie. Uchwalać n. p. że „każdy Rusin ma prze­
strzegać programu narodowego11, znaczy tyle, co 
powziąć uchwalę: „W eźmy księżyc do kiesze­
n i11. Ażeby więc zgromadzenie wydało jakiś 
realny rezultat, mówc a proponuje, aby „Naro- 
dna R ada- 1) urządziła w ciągu roku przynaj­
mniej po jednym wiecu w każdym powiecie, 
2) prowadziła ew idencję pracy politycznej wśród 
Rusinów. 3) zorganizowała bezpłatną pomoc 
praw ną dla włościan, zwłaszcza w sprawach po­
litycznych.

Ale nawet bardzo trze/.wa przemowa dra 
Franki nie zdołała wytrzeźwić zebranych z poe­
tycznych a beztreściowych w unirzeń. Na tę sa 
mą bowiem nutę, co p. Romańczuk i dwaj na­
stępni mówcy, t. j .  przewlekle, w ogólnikach 
chociaż może nieraz ze szczerym zapałem, prze­
mawiali inni uczestnicy zgioiuadzciiia, jak wło­
ścianin Łoziński, kupiec Korytowski z Kałusza, 
księża N ehrebecki, K aczala, Cnrkowski i Mvi- 
teńkij Po przemowie ponownej p. Romańczuka 
rezolucje jego uchwalono jednogłośnie, a wnio­
ski dra F ranki przekazano do W ydziału. Przy 
wyborach przewodniczącym ponownie został p 
Romańczuk, a do W ydziału wszedł między in­
nymi dr. Franko. Zdawałoby sic więc. jak gdy­
by narodowcy chcieli odświeżyć swój sztandar i 
swoja caktykc, przjjm njąc - ' -w ■> ży­
wioły, które dotychczas znajdow ały się wzglę­
dem nich w opozycyi.

Ostatnim punktem porządku dziennego był 
referat d ra  O 1 e s k o w a, który wyluszczy 1 zna­
ne swe zapatryw ania na em igracyę wogóle, a 
na wychodżtwo do K anady w szczególności

Komisya krajowa dla ipraw przemysłowych.
u.

Wcale dokładny obraz obecnego stanu p r z e ­
m y  s ł o w y c li s z k ó ł  u z u p e ł n i a j  ą e y c h 
dają dołączone do sprawozdania trzy sta tysty ­
czne tabele i zbiór szczegółowych sprawozdań 
zarządów tychże szkół. Do 42 szkół zorganizo- 
w fiłych poprzednio (jedna z nich tylko, w K a­
łuszu, choć zorganizow ana, nie weszła jeszcze

w życie) przybyły z początkiem bież. r szkol, 
dwie nowe szkoły uzupełniające w Łańcucie i 
Buczaczu . a urządzenie szkoły żywieckiej je s t 
w toku.

Jak  wspomnieliśmy wyżej, ogólna liczba ucz­
niów uzupełniających szkół przem ysłow ych w r. 
UJJo wzrosła cło 1502, jednakże nie dzięki 
faktycznem u w zm aganiu się frek w en cy i, lecz 
z. powodu zorganizowania w ostatnim  roku dzie­
sięciu szkół nowych (we Lwowie). Jest to je ­
den objaw, który na pierwszy rzut oka niemile 
uderza. Przeciętnie na jednę szkołę przypada 
zaledwie 120 uczniów, cyfra sama przez się nie­
wymownie mała, świadcząca o uchjdaniu się do­
tąd wielu z młodzieży rękodzielniczej od obo­
w iązku korzystania z nauki uzupełniającej. 
W szczegółach pi*Ze*dstawia się ten stan bardzo 
niewesoło. Lwów n. p. posiada 10 szkół prze 
myslowjrcli uzupełniających, a tylko w dwóch 
liczba uczniów nieznacznie ponad przeciętną w y­
rasta, w ośmiu zaś, nietylko jej nie dosięga, ale 
zaledwie połowę tej eyfry przekracza. W K ra­
kowie nieco lepiej: na pięć szkół uzupełniają­
cych jedna tjdko (na Dajworze) w j7kazuje licz­
bę uczniów od przeciętnej niższą (112), inne 
cieszą się frekwencyą na ogół w iększą: szkoła 
na Kazimierzu 1 óó, na Smoleńsku 150, w ogro- 
l/.ie Angielskim 192, na Kleparzu 252 uczniów. 

/  miast prow incjonalnych z najwyższemi cyfra­
mi figurują: Przemyśl 2 8 9  u c z n i ó w B i a ł a  239, 
Nowy Sącz 209, co jednak  w stosunku do ogó­
łu zaludnienia tyc.li m ia s t, podobnie jak  w sto­
łecznych ogniskach ruchu przemysłowego, nie 
jest nawet w drobnej cząstce wyrazem rzeczy­
wistej potrzeby. W zględnie wysoką frekw encję  
z miast mniejszych .wykazują: Gorlice 132, Bo­
chnia 112, W ieliczka 111 i Nowy T arg  10(5 
uczniów. Frekw encyą więc w naszj7cii szkołach 
uzupełniajcie)eh jest jeszcze n i e s ł y c h a n i e  
s 1 a b ą, a nadto bardzo n i e r e g u l a r n ą .  Do­
wodzi tego stosunkowo niski (74'5) przeciętny 
procent uczniów klasyfikow anych, tak  , że w ła­
ściwie tylko 9 9  uczniów z przecięcia liczyć mo­
żna w każdej szkole jako takich, którzy z nau­
ki faktyczną Korzyść odnoszą. I pod tym wzglę­
dem zresztą istnieje w pojedyńczyeh szkołach 
wielka rozmaitość. Procentowo najw iększą liczbę 
uczniów klasvfikowanj7eli . a wiec uezęszczają- 
cj cb na naukę regularnie, wykazuje kilka szkół 
lwcwskich: u ś. Mai ’iua :V> %, i. ElżbietySU %, 
Anny 87 % , K ołom yja85 % , Podgórze iN ow y Taifc* 
po 83 % . W K r a k o w i e  natom iast regularność 
frekwencyi bardzo wiele jeszcze pozostawia do 
żj<czenia; procent uczniów klasyfikowanych ty l­
ko w dwóch szkołaeb na, Kazimierzu i na D aj­
worze je s t nieco wyższym od przeciętnej (79 %), 
równa się je j w ogrodzie Angielskim, a na Smo­
leńsku (72-4% ) i na Kleparzu (71% ) naw et je j 
nie dosięga. W szeregu miast prowincyonalnych 
na szarym końcu pod względem regularności 
frekwencyi stoją Sambor (0b% ), Sanok (66-5% ), 
Stryj (93-3% ) ■ Tarnów , gdzie n* 100 uczniów 
tylko 5(5 doczekało się klasyfikauyi.

Powyższe cyfry upraw niają do bardzo smu­
tnych refieksjj. Faktem  jest, żc nasza młodzież 
rękodzielnicza nielicznie na naukę się zapisuje 
i nieregularnie uc/ęszcza do szkód uzupełniających, 
a ponieważ młodzieży samej za to winić nie 
można, więc cała octpow-iedzialność spada nie 
stety na ogół naszych m ajstrów i pryncypałów

którzj- ustaw ą przem ysłową obowiązani są uia- 
tw iać chłopcom pobieranie przemysłowej nauki, 
a obowiązkowi temu nie czynią zadość. S pra­
wozdanie komisyi stw ierdza, że pod tym wzglę­
dem potrzebną jest zawsze pomoc starostw , jako 
w ładz przemysłowj-ch, i słusznie zaznacza, że 
użycie w danym  razie naw et środków przym u­
sowych, ustawą przew idzianych, ażeby m ajstro­
wie obowiązek spełniali, je s t w wielu w ypad­
kach pożądane. Czy jednak starostw a ezynią, 
co do nich należy, w spraw ozdaniu żadnej nie 
znajdujemj- odpowiedzi.

Wogóle czuć się daje w społeczeństwie na 
szera w-ielki jeszcze brak zrozumienia, ja k  wa- 
inem  dla kraju  i ja k  potrzebnem je s t należyte 
w ykształcenie w arstw  rękodzielniczych. Pod tym 
względem żadnego porów nania z innem i k ra ja ­
mi zmeśćbyśm y nie mogli, a jak że  nam daleko 
u. p. do tego, co m ają C z e s i ,  gdzie na nie­
spełna sześć milionów ludności uczęszcza do 238 
szkół przem ysłowych uzupełniających corocznie 
31.000 uczniów na naukę, a  około 27.000 ją 
kończy I

Z Sejmu krajowego.
Wczoraj tocz) lj* się w dalszj-m ciągu obradj- 

nad u s t a w ą  ł o w i e c k ą ,  przyczem , na w nio­
sek posłów ze stronnictw a ludowego, k ilk an a­
ście paragiafow  odesłano napow rót d^ kom isyi. 
Stawiano liczne poprawki, i dyskusya p rz y b ra li 
obrot dość żyw j\ Za zakazem  polow ania w 
n i e d z i e l e  j J  u i <3 s w l ą t e c z n e  - - r ze m a­
w iał ks. kardynał Sembratowicz, co też, mimu 
dość silnej opozycyi niektórych posłów. ’ S e i m 
u c h w a l i ł .

Więc nie będzie iuż osławionych ..Soimtags- 
jiigerón"1.

Po trzy godzinj blisko trw ających rozpraw ach 
uchwalono wreszcie cała ustawę, sk ładającą  się 
z 88 paragrafów, z w y j ą t k i e m  §§. 4G, 47, 
ustępu z całego §. 51,5(5, (53 i 78, które korni 
sya ma zbadać celem poczynienia zmian przez 
Sejm zażądanych.

Bez d y sk u sji załatwiono s p r a w o z d a n i e  
k o m i s y i  d r o g o w e j  o czynnościach ^depar­
tam entu IV W ydziału krajowego Uchwalono: 
sjirawozdanie W ydziału krajowego z czynności 
departam entu I \  Sejm przyjm uje do w iadom o­
ści W ^ywa się rząd, by w yjednał sta łą  dota- 
cyę ze skarbu państw a na subweneyonowanie 
budowy dróg powiatowych i gm innych w kra 
ju , a to w tym co najmniej stosunku, w jak im  
na ten cel przyczynia się fundusz krajow y, i a- 
by ja k  najrychlej wziął pod rozwagę spraw ę u- 
zupełnienia sieci dróg rządowych w Gaiicyi, 
odpowiednie wnioski przedłożył Radzie państw a 
do konstytucyjnego traktow ania.

W  dalszym ciągu przedłożył p. G o r a y s k ’ 
sprawozdanie komisyi gospodarstw a krajow ego 
o popieraniu kultury  krajow ej na polu budowli 
wodnych, z następującem i wnioskami:

Sprawozdanie W ydziału krajowego z dnia 
10 grudnia 1895 roku o Dopieraniu k u ltu ry  
krajowej ua polu budowli wodnych Sejm p rz y j­
muje do wiadomości. Sejm przyznaje na regu- 
lacyę rzek niesplaw nych w myśl uchw ały swo-

A .  F O G A Z Z A R O .

d a n i e l  c o r t i s .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(C iąs  dalszY). 
jo  nan baronowej ‘Santa Giulia w Cefalu.
NK gniewaj się pa mnie Heleno; nie mo-
m odmówić przysługi Clenez/.iemu k to ij
eklina podagrę. Dlatego «  2
gotów jestem podjąć się jakiejkolw iek 10 ,

vet roli intruza. .
3yłem u ltogliettiego we w torek, me 
, eo w yjechał do Florencyi, miał wczoiaj 
fc/ór powrócić. Dzisiaj się z mm widziałem,
S i w e m .  .  *

O rezultacie rozmowy. Roglietti i ^razo uj 
-snokojnv o w ypłatę. Sum a, licząc kapitał, 
.centa i koszta, wynosi szesnascie t y s W  

' fyankóiv. Zapewniłem adw okata, ze w ia
“ I T a W * '  nie byl »  su n ie
i frteśc i twoja rodzina go zastąpi. U lozj- 

t  sie że w razie, gdyby w ypłata me na- 
“*£ doniesie mi o tern natychm iast, a na 

P hedzie czekać do 15 kw ietnia. Teraz 
;nią \  u t()ry mówiąc nawiasem , ma się zna-
^ ^ le n ie i  porozumie się z twym mężen* Mo 
uie lepiej, p ; w imiemu prezydyum

2 mm w m spraw ę; zapyta
“ ,U’ E m  w moinoiC w ypJ.U . N ie? wte- 
’ “ 3 2  mu »7.yska« przedluiem e terml-

przyrzeknie czaS na 15 kw ietnia
a wy l^ z m c ie  nie znajezjen;a

’ wypl. „  . brdzie ndzieRe
^tlómaczenia, jaKie
remu mężowi ab jak najprędzej
Napisałem aoR m ’ Co się ma stać, niech 
■ '^ " A k o ^ S p o d z i e w a m  sie , ł .ę dzieje pi ęrtko. Pca Qd ^  W) naj ą -

Je ^ k 1 Ĉ ” S a c «  W.enecyi; dużo ruchu, 
m rmeszkan n D ^  Zd.,je mi się, sam 
atce się ^  „ /e  gdybym z razem

Ł . " ol al

Cl

szę. Zresztą cóż to znaczy ? W innych okoli 
cznościach mieszkanie z nią razem byłoby zbyt 

iężką ofiarą, obecnie zupełnie mi jest obojętne 
i dlateo-o też w sumieniu mem nie mogę mieć 
wobec ^ciebie zasługi, że się zastosowałem do
twego życzenia.

Być może, że wkrótce złożę m andat deputo­
wanego Chociaż cię ta wiadomość zapewne nie 
wiele obchodzi i może źle robię, pisząc o tern, 
lecz gdy czasem serce się przepełni, trzeba, abj- 
z niego uszła k re w !. . .  Odebrałem z niego o- 
kręgu wyborczego długi list z protestanr prze­
ciw memu zachowaniu się w parlamencie. Nie 
posądzasz innie, żeby to napełniło mnie gory­
czą Na liście jest dwieście dwadzieścia szesć 
podpisów. Nie uwierzysz, ile fałszywych i ile 
podpisów ludzi, którzy nie są wyborcami.... Le­
galizowana kopia została wj-słana do prezy- 
dj-um Izby. Tych dwustu dwudziestu sześciu 
głupców, nie w ie, że mi oddali wielką usłu­
gę. W innej chwili byłbym  sobie drw ił z ich 
prozy, obecnie szczęście dla mnie, żc mogę u- 
stąpić z rozpadającej się Izby, a postawić swoją 
kandydaturę przy ogólnych wyborach z rozsze- 
rzonem prawem glosow ania!. . .

Zapewne ciotka Tarkw inia już przyjechała 
do ciebie. Powiedz jej odemnie dużo słów ser­
decznych.

Jeżeli ci zrobiłem przykrość, podejmując się 
misj-i powierzonej Clenezziemu i pisząc, do cie­
bie mimo twego m ilczenia , proszę o przeba­
czenie. . . .

Clenezzi przypomina się twej pamięci i twej 
matki. Dziś znowu powiedział mi: „Napisz je j, 
aby przyjeżdżała do Rzymu p ręd k o , bardzo 
prędko11. Miałem wysłać list bez powtórzenia 
słów przyjaciela. Przebacz i to roztargnienie tw e­
mu kuzynowi

D. ()ortmotvi.
Do Daniela C o rtisa , deputowanego w Rzj

wiedząc, jak  jesteś zajęty. Cóż chcesz? nie mo- damą, zwrócił się w stronę ciemnego korytarza, 
żna się dziwić niczemu. Gdy pomyślę, że piszę w głębi którego czekał Cortis, prosząc go o

mie.
Cefalu, 18 marca.

, Drogi Danielu!
Helena dziękuje ci serdecznie za wszystka, 

co dla niej zrobiłeś. Udała się do Clenezziego,

’*v " - X  U * V » U U 1U .    j -- []    I---- --- X

.. Cefalu, że mieszkam w hotelu o sto kroków 
ud domu mej córki, to nie wiem dopraw dy, na 
którym świecie się znajduję. Helenę zastałam 
dosyć zdrową pod względem fizycznym , lecz 
chorą moralnie. Biedna Helena!... możesz sobie 
wyobrazić, ile cierpię, mając takiego zięcia! Na 
szczęście, moja córka jest mniej czuła . mniej 
nerwowa, niż ja! -— na jej miejscu umarłabym 
dziesięć razy.

Zdaje się, że wyjadziemy. Dzięki tobie, bę­
dzie można odetchnąć przed w ypłatą, lecz do­
brze, ja k  mówi Clenezzi, być na miejscu. Pro­
szę cię, zamów dla mnie dwa pokoje i salon 
w hotelu Mincrwy, niezbyt wysoko. Zadepeszuję 
do ciebie, oznaczając dzień przyiazdu, jeżeli je ­
szcze projektu się nie zmienią, gdyż tutaj zmie­
niają się co chwila. Nie poznaję Heleny.

Mój szwagier ma się wcale nie /le. On rów­
nież je s t przyczyna, że stoję iv hotelu. Mój bie­
dny Danielu! widzisz, między jak im i ludźmi 
jestem  zmuszona żyć!...

Do widzenia wkrótce! przynajm niej, miejmy 
nadzieję! Staraj się, aby pokoje wychodzili' na 
główny płac.

Twoja przywiązana ciotka
Tarhnnin.

P. S. Odebrałyśm y w tej chwili nader zagad­
kowy bilecik od mego zięcia, widocznie umyśl 
nic napisany dla powiększenią niepokoju Hele 
ny i dla przerażenia mnie. Stanowczo p rzjjeż  
dżamy do Rzymu 24-go pociągiem pospiesznym 
o pierwszej czterdzieści pięć minut,

XI.
—  Pan adw okat Boglietti! — wolał woźny. 
Był wielki tłum  w sali, do której publiczność 

przychodzi dla rozmowy z deputowanymi. J e ­
den z odwiedzających pisał pocbyloni7 nad 
ław k ą  w oźnych , drugi wchodził nieśmiało, 
trzeci wychodził pospiesznie; liczne postacie 
znudzone, bojaźliwe lub butne czekały w mil­
czeniu.

Jeden z panów, rozm awiający cicho z jak ąś

przejście do salonu, gdzie już jak iś  uniżony 
interesant spowiadał się deputowanem u. Roglietti 
rzucił okiem w tę stronę i zaw ahał się chwilę. 
Cortis dał mu znak ręką.

— Niech pan mówi — rzekł siadając.
—  Jestem rzeczyw iście zrozpaczony tern, co 

mam panu posłowi powiedzieć —  zaczął ci­
cho, — i nim przystąpię do rzeczy, chciałbym , 
abyś pan był przekonany....

Cortis spojrzał na zegarek.
—  Przystępuj pan do rzeczy.
— Cóż pan chcesz —  zaczął adw okat.... — 

Myślę o owej zwłoce i zadaję sobie pytanie, 
czy rzeczywiście miałem prawo udzielenia je j? ... 
Przychodzę do przekonania, że nie miałem 
prawa, a jed n ak  w tego rodzaju spraw ie, ponie­
waż chodziło tylko o dwa tygodnie czasu, zda­
wało L i i  się, że mogę to wziąć na swoją odpo­
wiedzialność. Lecz odebrałem  szczegółowe infor- 
macyc; dowiedziałem się, że stosunek barona 
z rodziną żony je s t jak  najgorszy.

Zamiili ł - -  zdawało się, że czeka na odpo­
wiedź; Cortis jednak nie odpow iadał:

• Prócz tego wiem, że baron przyciśnięty 
jest innemi długam i, bardzo pilnemi i ważnemi 
Gdyby zatem spraw a zależała osobiście odemnie 
zgodziłbym się chętnie, —  .-Jęcz w tych warun 
kacli....

— Cofasz pan przyrzeczenie — rzekł Cortis 
wstając.

Adwokat wstał również, tłómacząc się, że , 
ile mu się zdaje, nie dał formalnego przyrze 
czenia i że mu bardzo przykro.

—  Czj idziesz ?... już głosują — rzekł do 
Cortisa jeden  z posłów, żegnając się z swoim

Idę —  może już  ostatni raz.
— Ba! ba! — odparł kolega, wychodząc na 

korytarz.
— 1 ia również odchodzę —  dodał adwo 

kat. —  Dziś rano pisałem  do barona Santa- 
Giula, zawiadam iając go, że w ypła ty  odłożyć 
nie można.

Cortis spojrzał na niego z swym zimnym s a r ­
kazmem.

—  T ak —  ju ż  pan napisałeś. Bądź zatem 
askaw  być u mnie ju tro  w południu.

Boglietti w yszedł, a Cortis znowu spojrzał 
ua zegarek. Godzina trzecia, H elena i h rab ina  
T arkw in ia  już przeszło godzinę są w hotelu 
Mincrwy Prosił Clenezzi’cgo, żeby poszedł na 
dworzec i w ytlńinaczyl go

Wszedl_ na sale, głosow ał, a w dziesięć mi-

" g f c  W),C' '0<M * bladv i
Czuł, że H elena je s t blisko niego, a podle­

gał jeszcze ty ran ii innych m yśli, innych mniej 
ub więcej określonych konieczności, które 

dusiły  N ajprzód mowa, ja k ą  m iał w y c r W

d S ń  D,azedmUv n.azaj u trz - ^  ostatni
P w ielkanocuem i św iętam i; mowa 

pi zaznaczona do przejścia murów parlam entu i 
dotaicia do nowych wyborców; chciał w niej 
skupić całą  s łę  swego um ysłu. Dalej ta  n ,wa 
chm ura zasłan iająca spraw ę barona i niepoko 
jące. „pos1 sc.Kipt,m“ w liście h rab iny . Spotka­
nie nazajutrz z adw okatem  bez jasnego w yobra­
żenia. co ma zrobić, a z silnem postanowieniom 
wyciągnięcia barona z kłopotu, za jak ako lw iek  
K,dz cenę, na co później spodziew ał się o trzy ­
mać zezwolenie rodziny. Lecz ja k  pogodzić przv- 
c ijm y  w m ięszania się jego  w tę spraw ę —  i 
podejrzliwość barona, nie m iał pomcia; zosta­
w ała  mu noc go  nam ysłu. N areszcie bliski 
p ^ y ja z d  m atki niepokoił go również. Tę ofiarę 
v  I  ( a fieJeny, będąc zdolm m do wielu 
nych dla mej, chociaż w zględna obojętność 0 
której pisał w liście, zupełnie szczerze s łab ła  
wobec zbliżających się w ypadków . Z daw ało m 
s-ę, że 1*02 drażnienie ma za podstaw ę stan

zmęczenie, jak ieś dziw ne o t r X i e n i e  ?  ‘ 
chodzące zapewn^ ze zbytniej pracy i u 1 
nosci. Obecnie oskarżał H elene ->( ^ ez*en- 
sobą dla niego cały  R zvm . w > Peln ila
trze denerw ujaeem  go gorącem  N a ^ i  
pram ca ktos zaw ołał o-n "• Ij a .P 'a c u  Ca-l Bi LUB ZfdWUJaj prę) ru. ; . . Ł V a-
mu się z daleka, m ów iąc; ’em " ' ^ o n i l

Dzis wieczoyem
(C. d. n.)
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jej z dnia 6 października 1882 roku w rubryce 
X III  poz. 180 w ydatków  na rok 1896 nastę­
pujące zasiłk i: na regulacyę Skaw y 4.230 złr., 
na regulacyę Raby 11.440 złr., na regulacyę 
D unajca 42.858 złr., na regulacyę W isłoki złr. 
20.407, na regulacyę W isłoka 3.290 złr., na 
regulacyę Sanu 29.633 złr., na regulacyę S try ­
ja  8.777 złr., na regulacyę Swicy (>.033 złr., 
na regulacyę Łom nicy 5.125 złr., na regulacyę 
B ystrzycy naw iślańsk t j  1.500 złr., na regula- 
cęę Bystrzycy słotw ińskięj 140.318 złr.

N a popieranie mniejszych roDót m elioracyj­
nych uchwalono na rok 1896 następujące dota- 
cye: na osuszenie przysió łka ad W rzawy 1.395 
złr., na roboty dodatkow e przy osuszeniu ba­
gien niskich 3.000 złr., na przełożenie w ału 
nadw iślańskiego w Dąbrowie w rzaw skiej 1.3.09 
złr., na przedłużenie praw ego w ału Jodłów ki 
w Radomyślu nad Sanem  1.114 złr., na reg 
lacyę Jasió łk i pod Sądkową, Roztokami . Zi 
mnowodą 1.224 złr., na regulacyę W iszni po 
Nienowicami 2.800 złr., na popieranie doświad 
czeń z ku ltu ra  torfowisk: w R udniku 1.000 złr. 
w Korsowie 1.000 złr.. w Nowym T argu 500 
złr., w Olesku 1.000 złr., w Chorostkowie 500 
z łr  , połowa rem uneracyi zarządcy pięciu stacyj 
(po 200 złr. od każdej stacyi) 1.000 złr., na 
zak ładanie  fabryk drenarskich w myśl uchw ały 
w ysokiego Sejmu z dnia 5 kw ietn ia 1892 roku 
(ra ta  czwartaki 5.000 złr., do dyspozycyi Wy 
działu  krajow ego 10.009 złr., ogółem 30.842 
złr.

W ezwano następnie rząd, aby na urządzenie 
fabryk drenarskich  przyznał w roku 1889 sub 
wencyę 5.000 złr. z państwowej dotacyi melio 
racyjnej. Upoważniono W ydział krajow y, ażeby 
w myśl uchw ały sejmowej z dnia 7 lutego 1894 
r. ustanow ił z dniem  1 sierpnia 1896 r. w kra 
jowem biurze m elioracyjnem  fachowego inżynie 
ra dla kultury i eksploatacyi torfowisk, powię­
kszył w tym  celu personal tego biura o jednego 
etatowego inżyniera I klasy, i otworzono Wy­
działowi krajow em u na r. 1896 kredy t w kwo 
cie 900 złr. W yznaczono dalsze trzy stypendya 
po 300 złr. rocznie na przeciąg la t pięciu od 
roku naukowegu 1896/7 do 1900/991 dla siu 
chaczy inżynieryi, k tórzy zobowiążą się po u 
kończeniu studyów  poświęcić się technice me 
lioracyjnej w służbie krajow ej.

W reszcie uchwalono ustaw y: o zabudowaniu 
potoków górskich w dorzeczu D niestru; o zabu 
dowaniu potoku G lińsko; o uzupełnieniu reguła 
cyi Krzemienicy' i Babulówki z dopływ am i; o 
uzupełnieniu obw ałow ania W isły i W isłoki w 
powiecie mieleckim i przyznając na rok 1896 
tytułem  pierwszych rat zasiłków krajow ych: na 
zabudow anie potoków górskich w dorzeczu Dnie 
stru dotacyę w kwocie 20.200 złr.; na zabudo 
wanie potoku Glińsko dotacyę w kwocie 6.000 
z łr.; na uzupełnienie Krzem ienicy i Babulówki 
z dopływ am i dotacyę w kwocie 15.000 złr.

Dalej wezwano rzad, ażeby ja k  najrychlej 
zarządził opracowanie projektów dla zabudo­
wań potoków górskich w dorzeczu Soły i Łom 
nicy.

Polecono nadto W ydziałowi krajow em u, izby 
bezzwłocznie przystąpił do wybudowania dla 
b iura  m elioracyjnego sk rzyd ła  do gmachu sej 
mowego od strony ulicy M ickiewicza na g run­
cie, stanowiącym  własność funduszu krajowego, 
kosztem, n ieprzekraczającym  sumy 80.000 złr.

W dyskusyi ogolnej nad spraw ozdaniem  ko- 
misyi zabrał głos pos. R o t t e r  i postawił do­
datkow y wniosek, ażeby Sejm polecił W ydzia­
łowi krajowem u zbadać na miejscu system re- 
gulaeyi m ałych potoków górskich, wprowadzony 
z w yborn-m  skutkiem  w życie przez p. L. See- 
linga w Izdebniku i o w yniku tych badań zdał 
spraw ę na następnej sesyi.

W nioski powyższe wraz z projektowanym i u- 
staw am i i dodatkiem  p. R ottera uchw aliła  Izba 
bez dyskusyi. U staw y o '-egulacyi rzek Soły 
Łom nicy z dopływ am i — odesłano z powrotem 
do komisyi.

Następnie załatw iono wniosek d ra  B e r n a  
d z i k o w s k i e g o ,  polecając W ydziałowi k ra  
jow em u, aby po ukończeniu projektów regulacyi 
Pełtw i zaprojektow ał regulacyę Uszwicy i jej 
dopływów.

W dalszym  ciągu referował pos. G o r a y s k  i 
petycye w spraw ach regulacyi rzek i wogóle ro 
bót m elioracyjnych we wszystkich niemal sfro 
nacli kraju . Załatw iono je przekazaniem  bądź 
do W ydz. kraj., badź do rządu.

Między niemi znajdow ała się także petycya 
inżyniera Feliksa L a u r  e n  t, który kosztem 15 
milionów złr. ofiaruje się kanałem  połączyć 
D n i e s t r  z e  S a n e m  i uskutecznić regulacyę 
tych rzek w raz z W isłą. L aurent był zajęty 
przy budowie kanału  panam skiego. Ponieważ 
tworzenie nowych dróg wodnych należy do rzą­
du, a ten urządził w m inisterstw ie um yślne na 
to biuro hydrotechniczne, więc ofertę Feliksa 
L aurent odstąpiono rządowi.

W załatw ianiu wniosku j>. W ó j  i- i k a i pe- 
tycyi k rak . Tow. gospodarskiego (ref. Czeczj 
zapadła uchw ał? polecająca W ydz. kraj., aby 
na przyszłą sesyę przedłożył projekt obw ałow a­
nia W isły od K rakow a do granicy.

Na tern w yczerpał się porządek dzienny obej­
mujący 35 punktów .

Przegląd polityczny.
K raków , 31 stycznia.

.leżeli ustaw a łow iecka doprow adziła do s ta r­
cia w Sejmie, to bez porów nania poważniejszy 
powód do niezadowolenia żywiołów postępowych 
da spraw ozdanie komisyi drogowej z wniosku 
posła posła Z a r d e c k i e g o  o zm ianie tej li­
sta wy.

Nie da się zaprzeczyć, że obowiązująca obe­
cnie ustawa drogowa jest w wielu punktach nie- 
racyonalna i dla ludu bardzo niekorzystna, wręcz 
krzyw dząca. W ydział krajow y przygotow ał też 
bardzo obfity m ateryał do reformy ustawy 
drogowej, która je s t dzisiaj jedną z najsil­
niej podnoszonych spraw  przez naszych w ło­
ścian. Komisya drogowa przewodniczący J. M ę- 
c i ń s k i, spraw ozdaw ca G. R o m e r )  po prostu 
o d r z u c i ł a  w szelkie projekta o reformie usta 
wy drogowej w kierunku zrów nania ciężarów, 
obecnie przez gm iny i dwory ponoszonych, pole-K

cając Sejmowi, w odpowiedzi na wniosek Żar 
deckiego, następującą uchw ałę:

„Poleca się W ydziałow i krajow em u, aby, ko 
rzystąjąc z poczynionych doświadczeń i zebra 
nych dat, przedłożył na najbliższej sesyi Sejmu 
wnioski do popraw y i uzupełnienia obowiązują 
cej ustaw y drogowej, j e d n a k  b e z  z m i a n y  
p o d s t a w  r o z k 1 a d u c i ę ż  a r ó w d r o g o  
w y c h “ .

Omówienie argum entów  kom isyi drogowej k tó­
rej spraw ozdanie dzisiaj otrzym aliśm y, odkłada 
my do następnego num eru, —  a dzisiaj tylko o 
św iadczam j. ż e  n a  a r g u m e u t a  t e  ż a d n ą  
m i a r ą  z g o d z i ć s i ę n i e  m o ż e m y  i że 
S iew am y  nad takiem  pojmowaniem jednej 
najdrażliw szych spraw  krajow ych przez kord  
sye. z łona Sejmu w ybraną. S e j m  n i e  p o w i  
n i e n  a p r o b o w a ć  w n i o s k ó w  t e j  k o r n i  
s y i ,  jeżeli nie chce w yw ołać wśród wlościań 
stw a b a r d z o  s ł u s z n y c h  skarg  i żalów, że 
Sejm nadużyw a swej konserw atyw nej większo 
ści do ubicia żądań ludu. Jeżeli w jak ie j spra 
wie, to w łaśnie w spraw ie reformy' ustaw * dro­
gowej Sejm może i powinien zająć stanowisko 
wobec żądań ludu przychylne, bo tc żądania 
m ają podstawę racyonalną.

Komisya czeskiego Sejmu, w ybrana dla wnio­
sku o kuiyach narodowościowych, odbyła wczo 
raj posiedzenie, na którem  rząd miał dokładnie 
określić stanow isko swoje wobec tego wniosku. 
Mimo jed n ak , że o terminie posiedzenia uw ia­
domiono rząd w sposób należyty, kom isarz rzą 
dowy się nie zjaw ił. Na wniosek Schlesingera 
uchwalono odroczyć obrady, a o następnych po 
siedzeniach komisyi zaw iadam iać rząd przez 
prezydyum  sejmowe. Z powyższego widać, że 
rokow ania hr. Badeniego z lewicą niemiecką 
dotąd nie doprow adziły do pożądanych dla obu 
stron rezultatów .

W  W yższej Austryi poniosło stronnictwo nie- 
m iecko-liberalne świeżo klęskę dotkliw a. W  miej­
skim  okręgu wyborczym S t e y r zwyciężył przy 
wyborze dodatkow ym  do R ady państw a antise 
m icki kandydat p ro f .‘E r b  liberała S t  i c h  e r a ,  
miejscowego w iceburm istrza. N iedaw no jeszcze 
w szystkie okręgi m iejskie w A ustryi W yższej 
w ysy ła ły  posłów liberalnych. Za pierwszym  tym 
wyłomem pójdą zdaje się i dalsze.

Z  Parysa .
Spraw a nadużyć przy monopolu opium w Ton- 

kinie staje się obecnie tern g łośniejszą, że opo 
zycya znalazła  pozór do użycia je j za narzę 
dzie przeciwko obecnemu prezydentow i republi­
ki. U E d w a r d s ’a,  jednego z dyrektorów  o 
wego tow arzystw a tonkińskiego, znaleziono trzy 
listy obecnego prezydenta F e l i k s a  F a u r e ’a. 
Co te listy  zaw ierają, dotychczas nie wiadomo, 
być może, że są jak  najniew inniejszej treści, ale 
opozycya korzystając z przypadkow ego zbiegu 
okoliczności i z samego faktu znalezienia listów 
czyni zarzuty obecnemu prezydentowi republiki. 
Jeden z dzienników' zam ieścił w tej spraw ie 
w y j a ś n i e n i e ,  biorące w obronę prezydenta 
republiki, które uważano w pierwszej chwili za 
półurzędowe. Atoli obecnie Echo de 1’aris, naj­
widoczniej z upoważnienia, pochodzącego z pa 
łacu  Elizejskiego, zaprzecza, iżby w tej spra­
wie daw ano jakiekolw iek półurzędi.uc w yja­
śnienie, gdyż prezydent rej :■ tik i w aanym  w y­
padku nie ma żadnego powodu do tłum aczenia, 
a sam a spraw a monopolu tonkińskiego należy 
nie do prezydenta, lecz do sądów. —  (raulois 
zaś donosi, że przyjaciele E d w a r d s ’a ośw iad­
czają , iż przeciw nicy prezydenta F a u r e ’a po­
w inni szukać innej broni agitacyjnej, gdyż listy
F aure’a do E dw ards’a „nie ubliżają w mczem 
ani temu, kto je  pisał, ani też tem u, do kogo 
)yły p isane“ . T kw i jednak  pew na złośliwość 
w tern umyślnem zestaw ieniu prezydenta Fau- 
re’a ze skom prom itowanym  E dw ardsem .

liappel utrzym uje, że treść jednego z tych li­
stów F au re’a do Edw ards’a ma być następu­
jąca :

„M inisterstwo m arynarki.
G abinet sekretarza stanu dla kolonij.

„K ochany mój przyjacielu! Spraw a B a n k u  
n d o c h i ń s k i e g o ,  jak  się zdaje, znajduje się 

na najlepszej drodze. W iein, że cię to in teresu­
je . Zechcie więc pan odwiedzić mnie w moim 
gabinecie i udzielić mi dodatkow ych w spraw ie 
tej wyjaśnień. Twój

Feliks F aureL‘.

u.

Sprawy sądowe.
(W yhory u: Cholerzynie.)

K r a k ó w ,  31 stycznia. 
Żandarm  Filip  S ł o b o d z i a n ,  zaprzysiężony 

na zasadzie uchw ały try b u n a łu , pomimo opozy- 
cyi obrońców, motywowanej przepisem § 170 

1 i 6 ustaw y karn e j, zeznaw ał wczoraj:
W dniu 11 w rześnia z. r. byłem  w Cholerzy- 

nie na posterunku. Około południa przybył tam 
w achm istrz, kom endant posterunku, Michowski, 
a mnie odesłał do koszar. Około godziny 1-szej 
p rzybył w achm istrz do koszar bez karabina 

szabli, i na zapytanie nasze odpow iedział, że 
go chłopi w Cholerzynie rozbroili. Na to w yru­
szyliśm y w szyscy z rozkazu w achm istrza do 
C holerzyna, celem aresztow ania w innych i wy 
szukania karabinu. K arabinu już nic było, bo 
go P iórko odesłał razem z szablą do Krak.»wa. 
Ponieważ w achm istrz „ m i a ł  p o d e j r z e n i e “ 
na k ilku  w łościan, a między innym i na Jakóha 
vruka i na Jan a  L ipiarza, więc poszliśmy po 

nich i aresztow ali obydwóch. Mieliśmy ich pie­
chotą odstaw ić do Liszek i w tym celu k iero­
w aliśm y się ku gościńcowi przez wieś. Po dro­

żę niedaleko chałupy  B artyzela stało k ilk u n a­
stu kosiarzy i k lepało  kosy. K iedyśm y ich m i­
nęli, usłyszeliśm y w odległości mniej więcej 30 
troków  w ołania: „Dalej ch łopcy“A „albo nas to 
nie m a". „Nie dajm y ich zabrać". T łum  idący 
za nam i począł róść, a na czele szły kobiety 
głośno zawodząc. K rzyk  się w zm agał i n ieb a­
wem usłyszeliśm y głosy „hurra". Obejrzeliśmy 
się i ujrzeliśm y w tłum ie z 8 do 10 kosiarzy 

podniesionemi w  górę kosami. W achm istrz na 
zakom enderow ał „fertig  —  Chłopi roz­

biegli się , a ja  z wachm istrzem  zbliżyliśm y się 
do k ilku  kosiarzy, którzy siedzieli pod drzewem, 

p o d e j r z y w a j ą c  i c h  —  zaaresztow aliśm y 
r a k a ,  k tó ry  nam  się n a j b a r d z i e j  po-

to

d e j  r ż a n y m  w ydał. Innych nie zapam ięta 
liśmy.

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uw agę, że kil 
ku zaprzysiężonych św iadków , m iędzy innymi 
L ipiarzow a, zeznali, że w tłum ie nic było wca 
le kosiarzy i n ik t kosam i nie groził.

Ż andarm  mimo to obstaje przy swojem ze 
znaniu. Dodaje nadto, że L ipiarzow a odprowa­
dziła  męża razem z eskortą aż do Liszek.

O b r. dr. G o l a l i a m m e  r. Czy u was k a ­
żdego aresztow anego się kuje i przykuw a do 
siebie cały  szereg ludzi ?

Ś w. Kuje się wtedy, -gdy aresztan t podej"za- 
ny je s t o zam iar ucieczki, albo gdy opór sta 
wia.

Obrońcy staw iają w tern miejscu k ilka  pytań 
dotyczących zachowania się żandarmów. 

P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla te pytania 
Na żądanie obrony szczegół ten w każdym  

poszczególnym w ypadku zanotowano w proto 
kole.

Żandarm  M u l a r k i e w i c z  Michał zeznaje 
w identyczny sposób szczegóły dotyczące całej 
akcyi żandarm ów w Cholerzynie. Potw ierdza 
zeznanie swego kolegi o kosiarzach, którzy 
przybrali groźną postawę i podniósłszy kosy, 
wołali „hura11.

P r z e w o d n i c z ą c . y  konfrontuje św iadka 
L ipiarzow a, która wręcz przeciwne zeznała 

szczegóły.
—  No, cóż L ipiarzow a? — słyszycie, co nam 

tu powiada świadek pod przysięgą ?
-  Mój Panie —  j a  nie wiem, jak ie j ten żan ­

darm  je s t w iary —  woda Lipiarzow a, —  bo ja 
jestem  rzym sko-katoliczka i mówię prawdę! 

Ż andarm  dodaje, że w ołano „la<rau.
Te same szczegóły zeznaje z pewnemi odm ia­

nami żandarm  S o k o ł o w s k i .  Aresztował on 
K ruka po owej aw anturze z kosiarzam i i 
zeznaje, że na czele tłum u byli wówczas Józef 
K ruk i W ojciech W róbel, a nieco dalej Grze- 
chocKi z dużym kijem.

Dr. S e i n f e l d .  Czyś pan w idział, jak  K ruka 
przy aresztow aniu któryś z żandarm ów  uderzył 
dwa razy w tw arz ?

P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla to pytanie.
Św. Franciszek M i c h o w s k i ,  w achm istrz 

żandarm eryi zeznaje: Przybyłem  do Cholerzyna 
w skutek polecenia s ta io sW a krakow skiego, aby 
dać asystencyę komisarzowi D o b r o w o l s k i c -  
m u przy przeprow adzaniu prawyborów. Pod­
czas głosow ania byłem  w p o b l i ż u  kancelaryi 
gm innej „w o g r o d z i e "  u wójta. N araz s ły ­
szę wołanie kom isarza Dobrowolskiego: „panie
w achm istrzu!" W padam  do kancelaryi i v:idzę 
ja k  kom isarz p r o w a d z i  z a  r ę k ę  w ł o ś c i a ­
n i n a  P i ó r k ę ,  a oddając mi go, w ydaje n a ­
raz aresztow ania go i odstaw ienia za n iepra­

w ną agitacyę do starostw a krakow skiego. Z a­
brałem  P iórkę i aż do skończenia się wyborów 
przeczekaliśm y \j ogrodzie, poczem zacząłem  go 
eskortować. P iórko prosił, aby mu pozwolić za­
brać w ierzchnie ubranie, na co się nie zgodzi­
łem. Po drodze ponaw iając natarczyw ie to żą­
danie, P iórko szarpał się i przystaw ał tak, że 
około chaty B artyzela „oparłem  go głow ą o 
w ęgieł dom u". Za m ną szedł tłum  ludzi, z k tó ­
rych niektórzy w ołali: „nie idź", „nie daj się", 

niech ci tu w yrok przyślą" W tem przypadła 
do nas żona P iórki i nagle zaczęli się oboje 
ze mną szato itać. Obalono jurijc. a ł.iliiii się 
opatrzyłem  i podniosłem, usunięto jftjj karabin  i 
paiasz z pochwy.

P r  z e  w. Czy przy tym  gw ałcie był kto w ię­
cej oprócz obojga Piorków  ?

Ś w i a d e k .  Był zdaje mi się L ipiarz.
P  r z e w. zw raca uw agę , że tu potrzeba sta­

nowczego zeznania, gdyż zaprzysiężeni św iadko­
wie zeznali, że L ip iarza wcale tam nie było.

Ś w i a d e k .  Z d a j e  m i  s i ę ,  że był —  wsze- 
ako z absolutną pewnością nie mogę tego ze­

znać.
N a zapytanie, czy z pośród oskarżonych nie 

poznaje tych, którzy wezwaniu do rozejścia się 
nie byli natychm iast posłuszni, św iadek Michow­
ski oświadcza, że n i e  j e s t  w s t a n i e  żadnego 

przedstaw ionych mu oskarżonych poznać. 
Przewodniczący' odczytał następnie św iadectw a 

m ajątku i moralności oskarżonych, wystawione 
przez urząd gm inny w Cholerzynie. -Świadectwa 
te rzucają korzystne św iatło na przeszłość oskar­
żonych.

Żądaniu adw. dra S z a f l  a r  s k  i e g  o o do­
puszczenie kilku św iadków  odwodowych trybu­
nał odmówił.

Na tern zakończono postępowanie dowodowe,

wyroku niezależnego trybunału . Obrońca tw ier­
dzi, że kom isarz D obrowolski popełnił k rzyczą­
ce nadużycie w ładcy, aresztując Piórkę, gdyby 
bowiem naw et praw dą było. że Piórko podpo­
w iadał przy wyborach, to ustaw a nie zna kary 
godności takiego czynu,

poczem zabrał głos prokurator p. K a i ’ t o w-  
k i.

„ W danej spraw ie nie chodzi o to — powia- 
a mówca, —  czy w ybory odbyły się legalnie, 

czy nie i kto ma słuszność. Cała ta spraw a 
ag itacyą i z w yboram i nie ma żadnego zw ią­

zku. Tu chodzi o stw ierdzenie zbrodni gw ałtu  
publicznego z § 81, popełnionej na osobie żan­
darm a, chodzi o w ystępek zbiegowiska, o fakty 
stw ierdzone, i ponad w szelką wątpliwość przy­
znaniem  samych oskarżonych, oraz powołanych 
świadków udowodnione. Nie potrzebuję podno­
sić dowodów' uzasadniających winę w szystkich 
loszczególnych oskarżonych. Zeznania w tym 
derunku  by ły  tak  jasne , że byłem  zmuszony 
zastrzedz sobie osobne postępowanie przeciw  
oskarżony m i świadkom  o zbrodnię oszczerstwa 
i w tym celu proszę o odstąpienie dotyczących 
aktów  rozprawy prokuratoryi państw a. Jedyną 
cwestyą je s t w tej spraw ie ocenienie wiarogo- 
dnośei zeznań świadków w łościańskich i żan­
darmów. W ysokiemu trybunałow i kw estyę tę 
pozostawiam do rozstrzygnięcia, spokojny, że 
w tyrm razie powadze w ładzy i sprawiedliwości 
zadość się stanie. Jako  okoliczność łagodzącą 
w inę pozwalam sobie podnieść tylko silne roz­
drażnienie, w jak iem  oskarżeni czynu się dopu­
ścili".

O b r o ń c a  dr .  G o l d h a m m e r  oparł swe 
przemówienie, wygłoszone z w łaściw ą temu o- 
brońcy świetnością słow a i logiką argum entacyi, 
na określeniu społecznego tła  spraw y i określe­
niu praw  jednostki w państw ie. W alka indyw i­
duum  •— mówił obrońca, — pragnącego roz­
szerzyć upraw nioną sw'ą dążność do wolności, 
spotyka się z tcndencyą państw a nowożytnego, 
ctóre kosztem upraw nienia jednostek  rozpoście- 
a dotkliw ie swą wszechwładzę. Ze starcia tych 

dwóch prądów następuje kolizya, której usunąć 
w praw dzie nie podobna, k tóra atol’ jak  na dziś. 
znaleźć może sanacyę tylko w spraw iedliw ym

ci, którzy P iórkę a 
resztowali, t. j .  kom isarz i w achm istrz, nie ma 
j ą  praw a do upieki sądu. Jakąż  bo funkcyę u 
rzędowa w ykonyw ali ci, co P iórkę aresztowali? 
Przecież sposób obchodzenia się z wolnym oby 
watelem, który, korzystając ze swych praw , nie 
idzie za głosem  agitatorów , był w danym  wy 
padku wręcz oburzającym.

Obrońca zw raca uw agę trybunału , że cała 
konstgukcya oskarżenia je s t m echaniczną, że nie 
uw zględnia czynników  psychicznych, pod w pły 
wem których w yłącznie działali. Barwnie przed 
staw ia obrońca ż a l , boleśćp¥ wsty'd i rozpacz 
P ió rk i , wnioskując, że niew innie aresztow any 
Piórko dzia ła ł tylko w obronie koniecznej, zu 
pełnie uspraw iedliw ionej.

Obrona Piórkow ej nastręczyła obrońcy sposo 
bność do wprowadzenia w grę działan ia kocha 
jąccj żony, tkliw ej, a o swe dzieci troskliwej 
m atki. Obawa o życie i zdrowie męża, powsze­
chnie podnoszące się krzyki z tłum u: „nie /.a. 
bijaj! nie bij!" — , pozycya zaczepna żandarm a 
groza sytuacyi całej, w ytw orzyła u tej kobiety 
to najsilniejsze przekonanie, że istotnie życie 
męża jest w niebezpieczeństwie. Obrońca tłum a­
czy też na tern tle je j działanie, jako polegają 
ce na błędzie, k tóry  nie pozw alał jej dopatrzeć 
się w czynie zbrodni.

Obrońca zw raca się przeciw uwadze p rokura­
tora, dom agającego się małej kary . Tu idzie c 
rzecz w ażniejszą; —  tu idzie o to, aby w łością 
nie cholerzyńscy, którym  skonfiskować chciano 
praw a ustawam i zasadniczerni zagw arantow ane, 
którym  odm awiano w sposób ustaw ie przeciwny 
wszelkich praw, aby ci włościanie wyszli stąd 

tern przekonaniem , ża m ają prawo do sp ra­
wiedliwości sądu, i że niezaw isłość trybunału  
je s t naw et w takich w ypadkach gw arancyą sp ra­
wiedliwego w yroku.

O b r o ń c a  J r. S e i n f e l d  w przemówieniu 
jędrnem  i wygloszonein z siłą  przekonania za­
znacza, że spraw a wyborów w Cholerzynic 

w ałtów  tam popełnionych przez żandarm ów 
oburzyć musi każdego uczciwie myślącego. Nie 
zadaw alniając się tern, że wyborców bito, kuto 
w  kajdany  i walono kolbami w barbarzyński 
sposób, oskarżenie powołuje jeszcze całą wieś 
o czyny karygodne, zam iast w innych oddać k a ­
żącej spraw iedliw ości. Zaledwie przeciwko 

trzem, czterem z pośród obwinionych zdołało 
oskarżenie skonstruow ać podmiotową istotę czy 
nu, po co i w jak im  zam iarze oskarżano aż 
24 V N iew ątpliw ie po to, aby ze świadków 
gw ałtów  uczynić oskarżonych, aby ci św iadko­
wie nie mieli w iary. J e s t  t o  p r o c e s  p o l i ­
t y c z n y  n a w i e l k ą  s k a l ę .  Cały kraj za 

w ałty  w Cholerzynie dom agał sie ukarania 
w innych, dziś ofiary tych gw ałtów  m iałyżby 
jeszcze podlegać karze ? W ięc za to, że żan 

arm i wyborcom odgrażali się zapisaniem  do 
czarnej księgi, że agitowali za wyborem pra- 
wyborców party i dotychczas większość mającej, 
za to, że wyborcę niepraw nie aresztowano, bito, 
że bito kobiety, dzieci, a naw et rzucono się na 

0 letną kobietę, — za to m ają widzowie i o- 
fiary tych gw ałtów  być zasądzeni ?

T rybunału  zadaniem  jest przez w ydanie sp ra­
wiedliwego w yroku zadośćuczynić ohrażonemu 
porządkowi, przywrócić sositnki praw ne, pouczyć 
organa wykonawcze, że nad aktam i samowoli 
czuwa sędzia niezależny.

W tej sali od dwóch dni roztacza się po­
nury obraz. Oskarżeni i to jak  jeden  mąż, 
wszyscy świadkowie zeznają, że ich bito i 
katow ano. Te ofiary polityki wyborczej m a­
ją  być sądzone —  a świadkom  i oskarżo­
nym, k tórzy  stw ierdzają, że żandarm i ich bili, 
grozi prokurator prześladow aniem .... (W  tem 
miejscu mówcy przeryw a prokurator i odpow ia­
da z oburzeniem, że działa z urzędu, a n i e  
p r z e ś l a d u j e ) .

H istorya, opowiedziana przez żandarm a od­
nośnie do W róbla , K ruka i Grzychockiego, 
stw ierdza za pomocą całego szeregu odwodo­
wych świadków, że cała. spraw a przedstaw ia się 
jak o  dekoracya. Chciano rzucić postrach, że 
chłopstw o z kosami rzuciło się na żandarm ów. 
Trzech kosiarzy m iało czterem żandarm om  od­
bić uwięzionych. Dla ludzi obcych mieliby się 
oskarżeni poddać niechybnej śmierci przez za­
strzelenie! T ak i czyn sprzeciw iałby się logice. 
K ruka, siedzącego spokojnie, aresztow ano i bi­
to; bito spokojnie stojącego Grzycliockiego, W ró­
bla zabrano z jego  chałupy, aby zaś tym  nad­
użyciom nadać pozory praw a, tw ierdzi się obe­
cnie, że mieli kosy przygotowane do napadu.

Zeznania św iadków  odwodowych, nieintereso- 
wanych, chyba w iększą powinnyby mieć w a­
gę, niż zeznania żandarm ów, którzy przecież do 
popełnionych gw ałtów  nie mogą się przyznać.

Obrońca w ykazuje jeszcze w końcowym ju ry ­
dycznym  wywodzie, że w danym  w ypadku nie­
ma znamion przedmiotowej istoty zbrodni z §. 
81 u. k., albowiem nie było tu żadnej niebez­
piecznej pogróżki, gdyż, ja k  sami żandarm i ze­
znają, znajdowali się w odległości 40 kroków  
od oskarżonych.

Obr. dr. S z a f l a r s k i  mówi treściw ie, spo­
kojnie i z przekonaniem , a dotykając ty lko istoty 
czynu w obronie oskarżonych o w ystępek z §. 
283 u. k. zaznacza, źc anarch ia  z góry wywo­
łu je  anarchię z dołu. Na gw ałty  odpowiedź 
gw ałtem  następuje i nastąpić musi. Ale oskar­
żeni mimo złego p rzykładu , mimo bezprzykładnej 
działalność/ żandarm ów zachowali się odpowie­
dnio i niczem nie zawinili. Jeżeli tu dziś stają 
ja k o  oskarżeni, to jedyn ie  dlatego, że żandarm  
Michowski popełniw szy gw ałty  i bezpraw ia, 
rozbrojony w sposób ubliżający jego honorowi 
żołnierza, s tara ł się przez w ciągnięcie do sp ra­
wy jak  najw iększej 1 czby oskarżonych spraw ie 
nadać rozgłos i z roli gw ałciciela przejść do roli 
odpierającego gw ałt. T tem się to tlóm aczy, że 
gdy oskarżonych dziś naw et nie obciąża swem 
zeznaniem , w śledztwie wbrew lepszej w i idom o 
ści zeznaw ał przeciw nim stanowczo.

T rybunał powinien dać wiarę niezaw isłym  
świadkom , nie powinien do zeznań św iadków  
oskarżenia \i iększej przyw iązyw ać wagi, aniżeli 
do zeznań 12 włościan.

Jeżeli już podczas wyborów i śledztw a żan­
darm i mieli przewagę, bo wolno im było nie­

winnych ludzi bić i kuć w kajdany, zeznawać, 
co im się podobało, to obecnie niechże trybunał 
niezaw isły pokaże, że w obliczu praw a istnieje 
równość.

Po dw ugodzinnej naradzie przewodniczący 
trybunału  radca G iebułtow ski ogłosił dzisiaj na­
stępujący

Trybunał
znaje:

1) M ichała 
w ą  winnymi

po

w y r o k :
przeprowadzonej rozprawie u-

P i ó r k ę  i 2) M aryannę P  i ó r k o- 
zbrodni gw ałtu  publicznego z 5}.

m i e s i ę c y81 u. k. i skazuje oboje na karę 
ciężkiego więzienia.

3) W ojciecha W r ó b l a .  4) Jozefa K r u k a  i 
5) Jan a  G r z y c h o c  k i e g o .  w innym i zbrodni 
gw ałtu  publicznego z § 81 u. k. i skazuje Jó ­
zefa K ruka  na karę  4-m i e s i ę c z n e jsr o cięż­
kiego w ięzienia obostrzonego postem W ojciecha 
W róbla i Jan a  Grzychockiego na karę  3-m i e- 
s i ę c z n e g o  ciężkiego więzienia.

6) Piotra R u p i k o w s k i e g o i 7) Jędrzeja 
F r y c a  winnymi przekroczenia z | .  280 i sk a ­
zuje ich na 7 dni aresztu.

8) Salomeę K o r z e n i a k o w ą w inną prze­
kroczenia ? §. '312 i skazuje ją na 5 dni aresztu.

Resztę 16 oskarżonych uw olnił trybunał od 
zarzuconych im czynów.

Przeciw  wyrokowi zgłosili obrońcy pp, dr. 
S e i n f e l d  i S z a f l a r s k i  zażalenie niew ażno­
ści, zaś dr. G o l d h a m m e r  zastrzegł sobie im ie­
niem obojga skazanych Piórków  3 dni do n a ­
mysłu.

K R O N I K A .

k r a n ó w , 31 sty czn ia  
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju tro  

w sobotę o godz. 5 po południu. Na czele porząd­
ku obrad zamieszczono wnioski komisyi statutowej 
w sprawie zmiany statu tn  gminnego, celem n ad a­
nia p raw a wybieralności do reprezentacyi miasta 
urzędnikom rządow ym , dyrektorom  i profesorom 
szkół średnich oraz przemysłowych.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" na budowę szkoły 
polskiej w B iały nadesłał p. Jerzy Piwocki ze Lwo­
wa 2 złr. 68 et. z partyi wista w Kałuszu.

Na ten sam cel złożono przy zabaw.e dziecinnej 
przedstawieniu szopki w Krakowie 1 złr. 
Wiadomości osobiste. Profesor okulistyki na 

uniwersytecie Jagiellońskim , dr. W ic h e rk ie w ic z ,  
przybył do Krakowa wraz z rodziną z Pozncn.n:

P. Jan Nepora, H o c k ,  ceniony wysoko w a r ty ­
stycznych sferach naszego miasta muzyk kapel­
mistrz orkiestry 13 pułku piechoty, ozdobiony zo­
s ta ł przez cesarza złotym krzyżem zasiugi.

Prezydent ministrów hr. B a d e n i  i minister skar­
bu dr. B i l i ń s k i  przejechali dziś przez F raków  z 
powrotem do Wiednia, witani na dworcu przez na­
czelników władz i komendanta korpusu br. Albo- 
liego .

Wieczór Beethovena odbędzie się w pierwszych 
dniach postu w sali „Sokoła" w K rakowie. Powo: 
dem do zmiany sali je s t z jednej strony ogromny 
popyt o bilety, z drugiej niemożliwość powtarzania 
koncertów, utrudniających przygotowanie następnych 
produkcyj.

Z uniwersytetu. Onegdąj odbył się w Collegium 
noritni w ykład dra M ichała hr. Rostworowskiego, 
b. ucznia uniw ersytetu petersburskiego i szkoły 
nauk politycznych w P a ry ż u , na docenta prawa 
międzynarodowego. W ydział praw ny uniw ersytetu 
Jagiellońskiego powziął jednomyślną uchwałę, aby 
dopuścić dra Rostworowskiego na docenta prywa 
tnego pomienionego przedmiotu i uchwałę tę prze­
słać ministrowi oświaty do zatwierdzenia.

Z teatru komunikują nam : Z powodu trudności 
połączonych z szybkiem przygotowaniem odpowie­
dniego repertuaru  na scenie krakowskiego teatrn , 

Żelazowski zmuszony b y ł dotychczas godzić się 
na w ystępy w sztukach i ro lac h , k tóre mniej mo­
g ły  interesować publiczność, mniej zat m m .ały 
w sobie warunków istotnego sukcesu. Ju tro  dnpie- 

o znajdzie p. Żelazowski właściwe pole popisu v  
Ludwiku X I", jednej z tych k re a c y j, które mu 

zdobyły imię znakomitego artysty .
Ruch wychodźczy. Dziś przed południem osobo­

wym pociągiem powróciło przez Kraków w T arno­
polskie stukilkudziesięciu emigrantów do Brazylii, 
których dla braku funduszów cofnięto od włoskiej 
granicy.

Dziś również przybyło do Krakowa rano k ilka­
naście rodzin em igrujących do Brazylii z powiatów 
tarnopolskiego, trem bowelskiego, zbaraskiego i ska- 
łackiego Mieli oni bilety kupione do W iednia, nie 
posiadając jednak odpowiednich środków na podróż 
do B raz y lii, dali się namówić władzy bezpieczeń­
stw a do powrotu do siedzib rodzinnych, na co 
w płynęła także rozmowa z em igrantam i, cofniętymi 
właśnie od włoskiej granicy, a powracającymi do 
miejsc dawnego pobytu.

Deputacya Rady powiatowej krakowskiej, zło­
żonej z wiceprezesa, dra Franciszka 1’aszkowskicgo, 
członka wydziału p. Jana Skirlińskiego i członka 
Rady, włościanina P iw osza, miała wczora j posłu­
chanie we Lwowie u prezydenta ministrów lir. Ba­
deniego i u nam iestnika ks. Sanguszki w sorawie 
uchwalonych przez Kade powiat, krakow ską zmian 
s ta tu tu  powiatowej kasy oszczędności w Krakowie. 
Deputacya była również u m arszałka krajowego, 
hr. St. Badeniego, z przedstawieniem nagłości spra­
wy obwałowania lewego brzegu W isły pod K ra­
kowem.

Bal Koła artystyczno-literackiego. Komitet
balowy K oła artystyczno literackiego prosi nas o 
zawiadomienie, że czyniąc zadośr żądaniom, otwo- 
zył z dniem dzisiejszym w hotelu Saskim nr. 18 
wejście od ulicy św. Jana) biuro, w którem sprze- 
uwane będą bilety od godz. 9 rano do 1 w po­

łudnie. W dzień balu sprzedaż trwać, będzie aż do 
wieczora.

W uzupełnieniu listy  gospodyń balu kom itet prosi 
zaznaczenie, że w liście, drukiem ogłoszonej, po­

minięto przez om yłkę panią Augustowa Sokołowską.
Śluby. W kościele św. B arbary  ks. kanonik Pu- 

szet pobłogosław ił wczoraj związek małżeński, za­
w arty pomiędzy hr. W ładysławem Mycielskim a 
panna Felicyą Zakliczanką.

Dnia 28 bm. we Lwowie odbył się w kościele 
św. M ikołaja ślub panny Emilii Schwanitz-Szwap 
towakiej, córki Józefiny z Glassonów i ś. p, W ła­
dysława, z p. Antonim Marcelim Morańskim, sekre­
tarzem m agistratu z Gródka.
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osiedlił się w Gnate- 
w obszerniej- 

zaletami towarzyskiemi

Odwilż. Dziś rano termometr wskazywał 3 sto 
pnie ciepła.

Przy r.agłej tej odwilży taka ślizgawica zapano 
w a ła ,'n a  chodnikach i drogach, iż wiele osób do 
tkliwie ją  zapamięta , gdyż co kilka kroków poty 
kać się i upadać musiały. O posypywaniu piaskiem 
na ezas, jak  zazwyczaj, były tylko... przepisy.

Zmarli. W mieście Retalkulen, niedaleko wybrze 
ża Ocean? Spokojnego, w republice guatema b lej 
(Ameryka środkowa), zmarł Tadeusz - '.u  L 1 ,T  
s k i  w 25 roku życia. Syn ziemianina z s
Poznańskiego, Stanisława Jarochowskiego i 
z Baliszewskich, odznaczał się nadzwyczajną zdol­
nością do języków, energią i przedsiębiorczo cią 
Poświęcił się zawodowi handlowemu. Przed trzema 
laty  w yruszył do Ameryki 
mali. Tam dał się wkrótce poznać 
szycli kołach zdolnościami,
i siłą charakteru. Niezdrowy klimat przypraw ił g„ 
o żółtą febre i śmierć przedwczesną

Jan K arol' P i e n i ą ż e k ,  zastępca firmy k .  Okoń, 
zm arł wczoraj w Krakowie w 55 roku życia

Franciszek G r e g e r ,  b. wieloletni wiceprezes 
Rady powiatowej tarnobrzeskiej, b. jpełnomocmk 
dóbr Mokrzyszów, urodzony w r. 1817, zm arł dzi. 
w Krakowie. . . . .

B an k ie t na cześć  p re zy d e n ta  m in is tró w  hr.
Badeniego i ministra skarbu dr. Bilińskiego, dany 
przez profesorów uniwersytetu lwowskiego, odbył 
się onegdaj o godz. 2 po połndniu w sali kasyna 
miejnkiego. W bankiecie wzięli ndziaf. obaj mini­
strowie, namiestnik książę SanguszKO, wicepiezy- 
dent, dr. Bobrzyński, rektor uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Sm olka, profesor hr. St. Tarnowski i 
d r Jordan, rek tor politechniki lwowskiej profesor 
Pawlewski i prawie wszyscy profesorowie nniwer 
»ytetn lwowskiego. Pierwszy toast na cześć cesa­
rza wzniósd rektor um wersytetn lwowskiego dr 
Balzer. Dziekan wydziału prawniczego dr. St. Sta­
rzyński toastował na cześć obu ministrów. Na toast 
ten odpowiedział /, podziękowaniem w imieniu swo- 
jem i hrabiego Badeniego dr. Biliński i w dłuż 
szem przemówieniu podniósł znaczenie uniwersyte­
tów. Na tem oficyalne toasty zakończono

Na balu „białym" we Lw owie, urządzonym na 
dochód Związku Stowarzyszeń dobroczynnych, pod 
protektoratem  hr. Alfredowej Potockiej , było ogó 
łem  blisko 800 osób. Pół godziny bawił na baln 
tym prezydent ministrów hr. Kazimierz Badem. 
Zabawa zakończyła się przed godziną 5 lano.

Bal górniczy. Donoszą nam z Drohobycza, '.e 
dnia 8 lutego odbędzie się tam w sali miejskiej 
b a l , urządzony staraniem okolicznych górników. 
W tym celu zawiązał się kom itet, złożony z 40 
człor.KÓw, a z przygotowań, jakie dotychczab poro 
biono, sądzić należy, że bal ten wypadnie okazale.

Komisya informacyjna Towarzystwa wzaj. po 
mocy uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego poleca 
doświadczonych korepetytorów, guwernerów, roun- 
dantow itd., zarazem komisya zwraca uwagę pu­
bliczności, że jako kompetentna w ocenianin kwali- 
hkacyi kandydatów daje zupełną gw arancyę, że 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić potrafi. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje zarząd Towarzystwa 
(Collegium n o m m )  codziennie między 2 -4 po 
południu z wyjątkiem niedzi. 1 i świąt.

Prosimy uprzejmie pisma krajowe o łaskaw e po­
wtórzenie powyższego.

t  Podgórza piszą do n a s : W gmachu „Sokoła" 
młodzież gimnazyum podgórskiego pożegnała wezo- 

»raj wieczorkiem , urządzonym z doskonale wykona­
nych ćwiczeń gimnastycznych, ustępującego z zaj­
mowanego stanowiska dyrektora gimnazyum p. Jana 
Pawlicę. Zebrana pnbliczność gorącemi oklaskami 
wyraziła podziękowanie tak ćwiczącym jak  i kie­
rownikowi p. Cenglerowi.

Po wieczorku tym nastąpił bankiet na czrść dy­
rektora Pawlicy, z udziałem kilkndziesięciu najwy­
bitniejszych obywateli Podgórza. Pierwszy toast 
wzniósł prezes „Sokoła" p. Adamski. Przemawiali 
nadto dr. Karol Górski, p- Kwieciński, dr. Krotow- 
sk i , ks. Tomasik, dr. P< iper, starosta Jakubowicz, 
radca Garbaczyński i p. Nowacki, a ze wszystkich 
przemówień widocznem było, iż swoją wiedzą, p ra­
ca taktem i uprzejmością na swojera stanowisku 

dyr. Pawlica zjednał sobie poważanie i szczerą 
wdzięczność wśród obywateli Podgórza.

izba i andlowa i przemysłowa we Lwowie u- 
konstytuowała się na rok bieżący. Prezesem wy­
brano ponownie dr. Zdzisława Marchwickiego, wi­
ceprezesem p. Jakóba Piepesa, prowizorycznym za­
stępcą przewodniczącego p. E psteina, rewidentem
kasy p. Szayera. Aj

T a rn ó w , 30 stycznia. (Koresp. A . Reformy). 
W dnin 2 z b m. odprawione tn zostało nabożeń- 
sl wo za poległych w r. 1863 w ośeiele 0 0 .  Ber­
nardynów za staraniem wydziału Sokoła, zaś w 
dniu 20 b. m. odprawiono nabożeństwo za duszę 
ś d Jana Kilińskiego, staraniem koryoracyi szew­
skiej Na nabożeństwa te wystąpiły korporacye i 
Stowarzyszenia ze światłem i chorągwiam również 
i straż ochotnicza ze sztandarem i orkiestrą. W na 
bożeństwie za ś. p. J. Kilińskiego wzięli udział
tylko sami rękodzielnicy.

Adwokaci na ŚląSkU. z  końcem grudnia z. r. 
było na Śląsku 74 adwokatów, a mianowicie w 
Opawie 16, w Cieszynie 16, w Bielsku 9, w Hryd- 
ku 4, w Boguminie i 1 rysztacie po 3, w Jabłon­
kowie i Skoczowie po 2, reszta w innych miejscach. 
Najwięcej adwokatów ma stosunkowo Ci( ^zyn.

Mira hellerówna rozpoczyna w poniedziałek w 
W arszaw ie  szereg w ys tępów  gościnnych partyą W a­
lentyny w „Hugonotacli" Meyerbeera.

Promieniu p ro f. Roentgena. Doniosłość wyna­
lazku proł. Roentgena potężnieje z dniem każdj n.
‘ nikt jeszcze nie może określić granicy korzyści, 
L rnikaiacej z tego odkrycia dla medycyny, a spe- 

jfi chirurg'^ W tych dniach znów prof. Neus- 
Wiedniu robił w swej klinice doświadczenia 

Roentgena , które powinny

cyalni

S6-r nfieniami Roentgena, które powinny zaintereso- 
P‘°. gze#gze kuła lekarzy. Uczony ten odfotografo- 
" ł  za nomoca wspomnianych promieni kamień 
Tółeiowy przez wątrobę na 4 palce grubą, oraz
kamień pęcherzowy. Do tych doświadczeń użył pro­
fesor p ły t n e g a t y w n y c h ,  gdyż postępowanie to na- 
lesoi p ) o powodu krótkości czasu, po­
daje się n a j b a u l  ej * P ^
trzebnego do odbicia się * j  e trzeoneg Nei)SSer zap0Wiedzia ł, ze w khp.ee

w tych dniach pron.ie.man, Roentgena
o i-ana c z ł o w i e k a .  Jeżeli próba się uda,

* 'A-łóby to  bardzo dogodne postępow anie
" oneracyaeh, gdfż możnaby niet iko stwierdzić
E e n T e  ciał patologicznych, lecz także ,ch bezpo
średni” położenie o,-zez eo zaoszezędzonoby pa-

gra ii. 
swej 
wewnętrzne org

przez co 
i bólu.

fl honor Bismarka.
kilkakrotnie już karani po i

cyeotom w ie k » e rp .e n  ^  ^ r. z. przy- 
.ian Gehr

mann i Jan 1’aulitz z Królewca do ks. prób. Zie 
manna w Snbkowcacli (w Prusach Zacliodnicli), po­
lecając mu pewne religijne dzieło za 12 mr., z 
którego dochód przeznaczono rzekomo na budowę 
kościoła w Soden Stolzenburg. Ks. proboszcz dzieła 
nie kupił, gdyż - j a k  mówił uie ma pieniędzy na 
budowę kościołów w obcycli prowincyac.li . gdy w 
Prusach Zachodnich b ras na takie cele pieniędzy. 
Ks. Ziemann zapewniony, iż podróżni są katolikami, 
żalił się na ukrócanie nam praw, jal o Polakom, 
wyzywał ( „schimpfle.u — powiada ,.Cesell ;geu — ) 
Bismarka i skarżył się na to, że w Wejherowie 
pozwolono najpierw na budowę k laszto ru , a obe­
cnie mieszkają tam urzędnicy. Wreszcie mieli oby 
dwaj podróżni słyszeć od ks. Ziemanna, iż dzieciom 
polskim zabraniają w bzkole mówić ojczystym języ­
kiem. Podróżni ei usiłowali tedy z okazyi obraża­
jących Bismarka wyrażeń ks. Z. wydostać od nie 
go pieniądze, o które upominali się kilkakrotnie w 
listach. Ks. proboszcz nibyto zgodził się na wa­
runki i jednocześnie zawiadomił o tem prokurato 
ryę, a gdy obydwaj podróżni, dla załatwienia in 
teresu z ks. Z. przybyli do M alborka, zostali arc 
sztowąni. Starogardzka Izba karna skazała we wto 
rek, dnia 21 bm. Gehrmanna na ośm , a Paulitza 
na trzy miesiące więzienia, po odsiedzeniu których 
odechce im się zapewne bronić w ten sposób czci 
bismarkowskiej do tego kosztem katolickiego 
proboszcza.

Z Paryża donoszą -. Wybory do Akademii fran­
cuskiej dały tym razem rez u lta t, który jest owo­
cem umowy między „partyą książątu a prawdzi­
wymi literatami. Pierwsza partya nważa, że Aka­
demia jest nietylko doborem najznakomitszych pi­
sarzy, ale też, i może przedewszystkiem , salonem, 
w którym królować powinni przedstawiciele rodo­
wej arystokracyi francuskiej. Naturalnie, tacy przed­
stawiciele powinni też trochę zajmować się piórem, 

co zresztą, przy wolnym czasie i pomocy licznych 
sekretarzy, nie trndno.

Dość już dawno partya Książąt nie powiększała 
salonowego grona ; to t e ż , wobec czterech aż wa 
kujących fo teli, postanowiła skorzystać ze sposo­
bności. Książę d’Audifret-Pasqi:ier wyszukał kandy­
data : lir. d'Hiuif8onville, margrabia de Vogiić, ksią­
żę d Aumale, p. de Bornier, książę de Broglio, lii 
skup P errau d , p. Hcrvć go poparli. Oświadczono 
stronnikom Anatola F ra n c e a : „będziemy głosować 
za waszym kandydatem , jeśli wy poprzecie nasze 
go“ . Z rączki do rączki handel stanął, i m ar­
grabia A l b e r t  C o s t a  d e  B e a u r e g a r d  został 
członkiem Akadem'! francuskiej.

Zajął on fotel Kamila D ouceta, który też nie 
był znakomitością pi. arską. Markiz Costa de Beau- 
egard należy do jednej z najpierwszych rodzin 

sabaudzkich ; Walczył w wojskacli francuskich w r. 
1870 ; był ranny, potem przez lat kilka zasiadał 
w zgromadzeniu narodowem jako deputowany roja- 
listyczny. Porzuciwszy politykę, zaczął bawić się 
piórem , a odszukawszy w lamusie swym stare i 
ciekawe doknmenty rodzinne, zrobił z nich ząjmu- 
ącą historyę „Człowieka starej daty", swego dziad­

ka. Prócz tego, wydał jeszcze dwie książki, z któ­
rych jedna o Karolu Albercie, księciu Sabaudyi.

Wyborowi natomiast A n a t o l a  F r a n  c e’a na 
miejsce Lessepsa przyklasnął cały świat literacki 
jednogłośnie. Mało kto wie, że France, jak  i Loti, 
jest tylko pseudonimem, że prawdziwe nazwisko 
antora „Tliais" brzm i: Anatol Tliibault. Pisarz
ten, który po śmierci Renana trzym a w literaturze 
francuskiej berło wyrafinowanego, artystycznego 
sceptycyzm u, ma lat 5 2 , napisał cały szereg o ry ­
ginalnych ntworów, między któremi najgłośniejsze 
są : „Tbais", „Rótisserie de la reine P idanque“, 
„Lys rougeu i t. d. Zaraz po wyborze swoim udał 
s>ę France do lokalu stowarzyszenia studenckiego, 
którego jest członkiem honorowym ; studenci urzą ■ 
dzili mu tam prawdziwą owacyę , oklaskując swo- 
ego przyjaciela, „chociaż został akademikiem...“ 

Odsądzono tedy tym sposobem obecnie dwócli 
poważnych i dawnycli kandydatów : dep. 0 h a r- 
m e s ’a i prof. 1) e 8 c h a n e l’a. Ten ostatni może 
dostanie kompensatę podczas wyborów na miejsce 
Pasteura. Co do fotelu Dumasa, to zagiął sobie na 
niego parol Zola, który w tym celu cofnął się od 
kandydatury do trzech poprzednich. Będzie on mn- 
siał zmierzyć się z Becque’iem. Akademia tedy b ę­
dzie miała wówczas do czynienia z dwoma kandy­
datami „rewolucyjnymi1', przynajmniej w jej oczach. 
Może wybierze jakiegoś przypadkowego trzeciego.

Fatalny wypadek na polowaniu. Emerytowany 
usznikarz wojskowy, Rudolf Si m ad e r  w Guraliu- 

m orze, polując na dziki, zranił odyńca, który je ­
dnak umknął w knieję. W dwa dni później zapa­
lony myśliwy w ybrał się na poszukiwanie ranione­
go zwierza i , idąc za farbą na śn iegu , zeszedł 
odyńca w legowisku. Dzik żył jeszcze, więc Sima- 
der strzelił doń dw ukrotnie, na nieszczęście oba 
azy chybiając. Zwierz wtedy rzucił się na myśli 

wego i pokaleczył mu obie nogi t a k , że Simader 
nie mógł się ruszyć z miejsca. Nikogo nie miał 
obok siebie i czekając napróżno ratunku , zm arł w 
kniei skutkiem utraty krwi.

Śpiący sędzia, w  Melbourne w Australii jeden 
sędziów przysięgłych został skazali \ na areszt 

jednodniowy za to , że zdrzemnął się podczas roz­
praw.

O p odatko w an ie  k a w a le ró w . Prawdziwie karna­
wałowy wniosek pojawił się w serbskiej skupczy- 
n ie , podpisany przez posła Sawę O b r  a d o v i c z a 

24 towarzyszy. W edług tego wniosku każdy męż­
czyzna, który ma lat 30 a nie żeni s ię , musiałby 

płacać podatek w podwójnej wysokości. Obowią­
zek żeniaczki ustaje dopiero po ukońezeniu 56 lat. 
Znpełnie wolni od podatku inają być tylko : ślepi, 
kulawi, chorzy i inne osoby do małżeństwa niezda­
tne. Wdowcy, podobnie jak  domy przebudowywa­
n e , korzystaliby z 5-letniej wolności podatkowej 
celem powtórnego wejścia w związki małżeńskie, 
atoli po bezskutecznym upływie tego terminu i oni 
musieliby płacić podwójne podatki. Wnioskodawcy 
wychodzą z tego założenia, że „obowiązkiem usta­
wodawstwa jest ograniczać bezżenność i zwłaszcza 
przeciwdziałać mnożeniu się liczby biednych dziew­
cząt , z któremi dla braku posagu nikt żenić się 
nie chceu, a wyrażają przekonanie, że „przez 
przyjęcie ich wniosku Nerbia odrodzi się moralnie 

materyalnieu. Pomimo tych poważnych inteneyj 
wniosek powszechną budzi wesołość.

Sprawozdan e finansowe jaskini hazardu Mon- 
tecarlo za rok 1895 wykazuje, że towarzystwo 
posiada 600.000 marek stałego dochodu, zaś z 
wygranych wpływa do kasy 15,800.000 in. Roz­
chód jest następujący: książęta za koncesye otrzy­
mują 1,000.000 m. rocznie, rząd ąraz władze ,iko- 
lieznc 600.000 m., polieya 200.000 iu., biskup 
duchowieństwo i szkoły 200.000 m., sądy 60*006

in., fundusz rezerwowy wynosi SOO.OOO m., dyre­
ktorowie i agenci 600.000 m., krupierzy, persćnal 
służbowy oraz inne wydatki 1,000.000, odnawianie 
lokalu 160.000, fundusz oddany do dyspozycyi 
głównego dyrektora 100.000 m., teatr, orkiestra
500.000, wyścigi, zabawy karnawałowe, dobroczyn­
ność 306.000, zapomogi (dla zgranych doszczętnie 
120.000 m., czynsz od 60.000 udziałów 1.26(1.000 
m., dywidenda 128 m. 23 f. od akcyi wynosi
7.000.000 m., czyli razem 15,000.060 marek. <’o 
się tyczy „subwencyi prasowej" - dzienniki Iran 
cuskie w r. z. pochłonęły 1,160.000 m. Jeden z 
dzienników paryskich, którego założycielem jest o- 
sobisty przyjaciel dzierżawcy domu gry, Piotra llian- 
ca, pobiera 60.000 ni. rocznie.

Mowa Krugera T r i in k f  A ttp  przytacza bardzo 
zabawną anegdotę o Kriigerze, prezydencie rzeczy- 
pospolitej transvaalskiej : Przed kilku laty żydzi za­
mieszkali w Jolianensburgu wybudowali bóżnicę i 
zaprosili Kriigera na uroczystość otwarcia. Ten za- 
dosye uczynił prośbie, a nawet wypowiedział ino 
wę, w której zapewnił swobodę wszelkich religij 
niektóre je j wyjątki entuzyazmowały słuchaczów, 
cóż jednak, kiedy na zakończenie prezydent r z e k ł : 
„Otwieram tę świątynię na chwałę Boga w Trójcy 
św. Jedynego". Można sobie wyobrazić, juki po­
wstał popłoch, jakie było rozczarowanie. Dotych­
czas niewiadomo, czy zdanie to prezydent wypo­
wiedział mimowolnie, czy z rozm ysłem , pewnem 
jest tylko, że wybudowano inną synagogę i otwo­
rzono ją  bez udziału Kriigera. Pierwszą pozosta­
wiono, ale uczęszczają do niej tylko wolnomyśhii.

Nr .  26.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Z Towarzystwa tatrzańskiego. W niedzielę

dnia 23 lutego b. r. o godz. 3 po południu odbę­
dzie się w sali posiedzeń Rady miejskiej w Krako­
wie XXIII zwyczajne walne zgromadzenie Tow a­
rzystwa tatrzan.ikiego. Porządek obrad: 1) OJczy 
sanie protokołu z, a a II zwyczajnego walnego zgro­
madzenia. 2) Odczytanie protokołu z nadzwyczaj­
nego walnego zgromadzenia. 3) Sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa za rok ubiegły. 4)JSprawozda- 
nie komisy-i kontrolującej. 5) Uchwalenie budżetu 
Towarzystwa na rok JSfjo. 6) Wybór II wicepre­
zesa i 5 członków wydziału na lat trzy (w miej­
sce ks. Józefata Sobierajskiego, tudzież pp. Eljasza 
W alerego, ks. Su toru A ugusta , Świerża Leopolda, 
hr. Tyszkiewicza Janusza i hr. Zamoyskiego W ła­
dysław a), wybór 1 członka wydziału na dwa lata 
(w miejsce dra Antoniego Danysza). 7)" Wybór ko- 
misyi kontrolującej z 3 członków na rok 1896. 
8) Wrnioski członków i wydziału.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się ju tro  w 
sobotę o godz. 6 wieczór ciąg dalszy pogadanki p. 
prot. dr. F. Bylickiego: „Zjawiska na morzu Lodo- 
wntem, wrażenia z własnej podróży".

=  W „ P ra c y " , Stowarzyszeniu młodzieży ręko­
dzielniczej, ulica Karmelicka 1. 48 , w .lokalu w ła­
snym dany będzie w niedzielę dnia 2 lutego b. r. 
uroczysty wieczorek patryotyczny Ku uczczeniu po­
wstania styczniowego. Program : Słowo w stępne; 
o rk iestra ; deklnm acya: śpiew solo P. B. z towa­
rzyszeniem o rk ies try ; „Zbieg", szkic dramatyczny 
w 2 aktach przez J. żywe obrazy układu ks.
T. F lisa : „Polonia", „Równość stanów". Początek 
o
ny na Wawel.

godz. 6 'is wieczorem. Czysty dochW  pi7.eznaezo

wrotem. W ychodźcy (Rusini) nie chcieli w ża­
den sposćdi wracać do Galicyi, tw ierdząc, że są 
wszelki eh środków do życia pozbawieni. Z żą' 
d a n ie m , aby im pozwolono albo pozostać 
w W iedniu allm wyjechać do Brazylii, wysiali 
ci chłopi de pil ta cyc z czterech ludzi złożoną dc 
cesarza. I rzyjął ich w kancelaryi gabinetowej 
radca rządowy S a w i c k i  i w ytłóm aczył im 
że muszą wracać w rodzinne strony. Rzeczywi 
ście też najbliższym pociągiem kolei północnej 
wy transportowano wychodźców przez Kraków do 
((alicyi.

Berlin, 51 stycznia. Pogłoski o p r z e s i l ę  
n i u k a n c l e r s k i e  m są bezpodstawne.

Z p.t r a s s b-irr g a nadeszła wiadomość, że 
wydalenie fabrykanta N o  a k -D o l fu  s’a w Mi i h l  
h a u s e u ża antinicmiecKie dernonstraoye wy 
vvołalo wielkie wrażenie. Obiega pogłaska, że 
Dolfus postawił na stół podczas bankietu kopię 
pomnika, przedstawiającego odwet Francyi na 
Niemcach, a wzniesionego w Belforcie.

Lizbona, 51 stycznia. Gdy król onegdaj w ie­
czór powracał w odkrytym  powozie do pałacu 
pewien robotnik-anarchista r z u c a ł  z a  n i m  
k a m i e n i a  mi .  Jeden z kamieni trafił adjutanta 
który natychm iast wyskoczył z powozu i kazał 
sprawcę aresztować. Anarchista w ołał: „Niech 
żyje soeyalna rewolucya!"

Rzym, 31 stycznia. Ageticya Ste/'ani’cgo donosi 
z A (1 n g a h a  iii a i  pod datą wczorajszą : C a ł a  
k ó 1 u ni n a G a 11 i a n a p r z y h y  ł a t u t a j  
d z i ś  w i e c z ó r  w w y ś m i e n i t y m  s t a n i e ,  
iv r a z z a m u n i e y  ą i b r o n i ą .  ' Generał B a- 
r a t i e r i  i wszyscy oficerowie przyjęli ją z wszel- 
kicmi oznakami serdeczności i entuzya/.inii.

Rzym, 31 stycznia. Wiadomość o szczęsliwem 
połączeniu się G a l  l i a n a  z arm ią B a r a t i c -  
r i ’e g o  w A d a  g a l i  a m a s  rozeszła się tutaj 
s/.j bko po wszystkich restauracyach, kaw iar­
niach i teatrach, wywołując wszędzie największą 
radość. W pewnej kawiarni goście wznieśli 
trzykrotny okrzyk na cześć króla i ojczyzny.

Gallianow, nie towarzyszył M a t n n n e n ,  
lecz kilku mężów zaufania.

Paryż, 31 stycznia. (}ase!tr Furojwcniw  donosi 
O b o e k :  Trzech książąt abisyńskich , którzy 

w zeszłym miesiącu znikli z N e u f s c h a t e l  i 
odtąd byli w niewoli u generała  B a r a t i c r i e -  

o , wydano Ras M a k o n n e n o w i , który od 
da ich w ręce króla Mcnelika. W y d a n i e  
k s i ą ż ą t  b y ł o  w a r u n k i e m  z e z w o l e n i a  
n a w o 1 n y iv y ni a r s z z a ł o g i  z t w i e r d z y 
M a k a 11 e.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 31 Stycznia. l ‘ol. Corrcsp. oświadcza, 
rozszerzane przez pewne dzienniki w kraju 
a granicą wiadomości o zamierzonej z m i a-

iragedya
Żelazow-

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  1 In tego : „Ludwik X I", 
w 5 aktach K. Delavigne. (W ystęp p, 
skiego).

W n i e d z i e l ę  2 Intego o godz. 3 po połu­
dniu : „Szklana góra", baśń w 3 akrach a 5 obra­
zach Z. Sarneckiego. (Po cenach zniżonych).

W ieczorem: „Ludwik X I", tntgedya w 5 aktach 
K. Delavigne. {Występ R. Żelazowskiego).

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 31 stycznia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 753"2 min 750"8 mm 749"3inin

T em peratura 
w stopniach Celsiusza 1-0°,2 + 1 ° ,6 +  2°, 6

Kierunek i moc wiatru 
( 0 =  cisza, 10 bnrza) WNW 4 WNW 3 WNW 3

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 89% 93% 91%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 10 10

U w a g i :  Deszcz.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica St. M a m  Dnia 

30 b. m„ dostarczono 3247 cieląt, 1043 żywych 
świń, 2240 świń bitych, 627 bitych owiec i 
1362 jagniąt. Płacono za kilogram bitych cieląt 
pierwszej jakości po 30 ct. do 40 et., przednich 
po 50 ct. do 02 ct.; świnek po 30 ct. do 1() ct.,
bitych ciężkich świń 38 ct. do 50 ct., prosiąt
pierwszej jakości od 46 et. do 54 et., a bitych 
owiec od 30 ct. do 40 ct. Jagn ięta  płacono po
5 złr. do 12 złr. za parę.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telbgramy własne „N. Reformy11).

Lwów, 31 stycznia. Na dzjsiejszeni posiedze­
niu Sejmu krajowego przyjęto w drugiem czy­
taniu sprawozdanie komiśyi szkolnej o polepsze­
niu bytu nauczycieli ludowych z opuszczeniem 
wniosku o dodawaniu drugiego morga gruntu./ TM - V.' I 1 O O

powodu znacznego opóźnienia się depeszy, 
zmuszeni jesteśm y wypuścić dalsze je j szczegó­
ły , nie chcąc opóźnić wydania dziennika. 1’rztm4
rt d d l ri/i)}

Wiedeń, 31 stycznia. Wczoraj pociągiem ko- 
h 1 p )ł u lniowej przybyło tu i 05 wychodźców 
galicyjskich, których ze stacyi granicznej Cor- 
mons dla. braku k art okrętowych odesłano z po-

1 ^ b ib u łk i  99 V e r g e  b lu i ic i ic “  p«e* pierwsi

ze r 
za

n i e  n a s t ę p s t w a  t r o n u  w A u s t  r y  i s ą  
d z i e c i n n y m  w y m y s ł e m ,  i podnosi przy 
tem, że k.imbinacye takie nie mają żadnej pod­
stawy, twierdzenie zaś, jakoby ministerstwo 
spraw zagranicznych prowadziło w tej sprawie 
korespoiidencyę urzędowa, z austro-węgierskicmi 
misyami zagraniczuemi, jest niezgrabną próba 
nadania kłamstwu pozoru praw ib

Wiedeń, 31 stycznia. Ks. Ferdynand bułgar­
ski. który podczas pobytu w W iedniu nie zło­
żył nikuinu wizyty, odjechał dziś rano do Sofii.

Inęboik, 31 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzenia Sejmu krajowego pos. H i i n i tow. 
zgłosili wniosek o zaprowadzenie obowiązkowej 
nauki języka włoskiego w gimnazyach niemie- 
cko-tyrolskich.

Przyszłe posiedzenie w sobotę.
Berlin, 31 stycznia. ‘ Reichsauzeigcr donosi, że 

ministerstwo wojny, wraz z fiźykalno-tcchni- 
cznym zakładem  państw ow ym , zarządziło do­
świadczenia, czy wynalazek prof. R o e n t g e n a  
da się zastosować do celów wojenno chirurgi­
cznych. Szereg fotograńj w ykazał wyraźnie u- 
szkodzenia kości, oraz miejsce, gdzie kula ugrzę­
zła. Doświadczenia trw ają dalej.

Berlin, 31 Stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  oświadczył mini­
ster oświaty w ciągu dyskusyi nad projektem 
ustawy, dotyczącej pensyj nauczycieli i nauczy­
cielek ludowych, 3 projekt ustaw y ma usunąć 
konieczne braki. Ustanowienie pensyi m inimal­
nej odpowiada więcej potrzebie, niż ustanowie­
nie pensyi maksymalnej.

Berlin, 31 stycznia. N a wczorajszem posiedze­
niu parlamentu toczyły się obrady nad budżetem 
m inisterstwa spraw  wewnętrznych.

Sekietaiz stanu B o e t t i c h e r  polemizował 
z kilku posłami w sprawach m arynarki handlo­
wej i zbijał zarzuty p. B e b l a ,  który wywodził, 
że w zeszłorocznem zatonięciu parowca „Elbe" 
własności północno - niemieckiego „L loyda", za­
winił kapitan i załoga tegoż sta tku ; także ma 
teryał. z którego parowiec ten był zbudowany, 
nie odpowiadał wymaganiom tegoezesnym.

Posłowie L e n  z m a n n ,  F r c s e  i L i c h e  r 
protestowali przeciw wywodom Bebla, zaznacza­
jąc , że wszystkie okręty „L loyda" są w najle­
pszy in stanie.

N astępnie przyjęto ty tu ł: „W ładze dla docho­
dzenia spraw y w nieszczęśliwych w ypadkach 
morzu".

Na dzisiejszeui posiedzeniu jiostawio..^ 
rządek dzienny obrady nad nowelą ustaw y pi 
myślowej. - 1

Paryż, 31 stycznia. Rada ministrów zajm owa­
ła  się na wczorajszem posiedzeniu budżetem na 
rok 1800, który w sobotę Izbie przedłożony zo 
ntanie. Budżet będzie także zawierać podatek 
dochodowy, który zastąpi podatek od ruchomo­
ści, drzwi i okien. Nowy podatek dochodowy 
przyniesie^ L >0 milionów, a ustanowiony będzie 
na 1 do o ; zależeć to będzie od dochodu je­
dnostek, podlegających podatkowi. Dochód niżej 
2500 franków ma być wolny od podatku.

Londyn, ■> 1 stycznia. Tim es  donosi z K onstan­
tynopola, że pierwsi}' dragom an ambasady 

jakiej pokazyw ał niedawno sułtanow i projekt 
menioryalu zawierającego w arunki aliansu R. 
syi z Turcyą. Sułtan miał dość niechętnie przy 
jąc ten projekt i oświadczyć, że między takimi 
przyjaciółmi, jak on i car, pisemne zobowiąza­
nia są zbyteczne.

Funnhal, 31 stycznia. Krążownik angielski 
„Bloj.i.dcr przybył tutaj ze zwłokami ks. Bn t -  
t e n b e r g a.

Petersburg, 31 stycznia. Jottn ia l <lr St. R (- 
krshourg  donosi: N iektóre dzienniki zagraniczne 
rozgłaszały w ostatnich dniach nadzwyczaj fan­

tastyczne wiadomości, które w yw ołał, powsze­
chne zadziwienie. Ju ż  to rozchodziło się o pro­
je k t  rozbioru państwa tureckiego, to znów o przy­
mierze Kosyi z Turcyą. Czy trzeba koniecznie 
zaznaczyć, że wszystkie te pogłoski nie mają 
najmniejszej podstawy?

Bukareszt, 31 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza następujące mianowania w ciele dyplo- 
inatycznem. Teraźniejszy ambasador Grzegórz 
G h i e a w Berlinie zostanie przeniesiony do 
P a r y ż a .  Byłego am basadora w Belgradzie, a 
teraźniejszego generalnego sekretarza w m in i­
sterstw ie spraw zagranicznych, dr. A leksandra 
B e 1 d i m a n a, m ianowano ambasadorem w B e l ­
g r a d z i e ,  a byłego radcę legacyjnego Dimitra 
Jona G h i k ę, generalnym  sekretarzem w miej­
sce Bcldim ana.

Cetynia, 31 stycznia. Austro-węgierskiemu m i­
nistrowi rezydentowi polecono telegraficznie, aby 
cesarzowi donosił o stanie zdrowia ks. M i k o- 

a j  a. To samo uczynił sułtan, który polecił rc- 
piezentantow i tureckiem u, aby codziennie o sta ­
nic zdrowia księcia przesyłał telegraficzne w ia­
domości.

Sofia, 31 stycznia. Opozycya rozpuszczał? 
” sci jakoby  na wczoraj, juko na dzień uro-

al.- r7 ba’ PrzJr»otowyw ały  się poważne w y­
padki. iym czasem  faktycznie dzień wczorajszy 
przeszedł spokojnie.

W sferach rządowych tutejszych panuje prze- 
kąnapie, że  k s . F e r d y n a n d  w r ó c i  d o  3 o- 

11 i wtedy przyjdzie do wyjaśnienia sytuaeyi. 
Rząd czeka na dalsze wskazówki od k.s. F erdy ­
nanda , k t ó r y  o d  d w ó c h  d n i  ż a d n y c h  o 

a 11 e n 1 L d a j  e r z ą d o w i  w i a d o m o ś c i  
Aż do tego czasu uważać należy kw estyę

S a S T  •V“ ‘ “  I’" '™ '* " *  ‘i .  m -W a

Konstantynopol, 31 stocznia. Egznrcha buł- 
rsl.i me odjechał jeszcze do Sofii, oczekując 

urzędowego zaproszenia.

W iedeń, dnia 30 stycznia 1896.

berlińskiej.
iKurs w wal-
! ausfr.
i złr. ot.

100 75
101 10
122 50

1 100 65
) 122 OD

99 15
PIO 15 __

373 25
121 29

i 59 27 V,
! u 85

9 62
44 15

5 70

na

no n a  po-
zc-

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony d ług  w i.rchrze 
A ustryaeka renta złota . . . .
4 % austryaeka renta (m arcowa) . 
h a> w ęgierska renta złota . . '

i w ęgierska ren ta  koron.
Akcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye k ie d y to w e ..............................
^ o n d y n .........................
Banknoty banku niem. za loO m.

20 m a r e k ...................................
20-frankówki za sztukę . . . .
s&nknoty w ło sk ie ........................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 31 styezuia,. Ruble 128-50. Cena jjaf- 
t.y 16-00. Spirytus gotowa U  W .  Żyto 
wiosnę o -.78. Pszenica na /iosnę 
na wiosnę łrśO.

WiBdeń. 5 1 stycznia. A % ublig. poż. krajów . 
1891 90-55; 4% oblig. poż. krajów , z 1893 

96 '70; 4% galic. fund. propinacyjnegu 97-05 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 '%% lis ty  
banku kraj. 100-50; 5%  obligi banku k ra jow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemśk. 56-let. 97-25- 
Akcye Karola Ludw ika 220-50; Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 295-— ; Losy z 1854 na 250 złr 
150-—  losy z 1860 na 500 złr. 148- 
z roku 1860 na 100 złr. 158— ; los, 
zs 100 złr. 192 — ; akcye zak ładu  kred . dla 
handlu i przem ysłu 372’— ; akcye galic. banku  

>/% Ẑ r* ’ Landerbank na 200
złr. 243 — ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1021.

na
7-30. Owies

z r.
losy

1864

Berlin, d. 31 stycznia. Godzona 2 minut 50 po
poł. Austryackie k.odyty 231-60 mrk. Austrya-

złota rento 1 OB J () m rk. Austryaeka srehina
renta 100 90 mrk. Węgierska złota renta 103-30
mrk. Węgierska renta koronowa 98-75 mrk
Austryackie banknoty 108-60 mrk. Akcye kolei
lwowLko-czerniowieckiej — •— n rk . R u b l e
217-50 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol-
ft - eg°  m rk- 6kw. Królestwa Pol­skiego 66-70 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
D r .  L e s ł a w  B o r o A s k P .

Giibryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re 
akcyi, która też żadnej odpowiedzialności 

mą me przyjmuje. za

n a d e s ł a n e .

Do Zdrządu mleczarni dóbr Ł u c z a n o w i c e  
w Krakowie.

Nie w szystkie m lek, , które Zarząd z obory 
swojej ogłaszasz, są z dóbr łuezanowickieli gAyż 
Zarząd stara się o d b i e r a ć  dowóz ze dworów 
di obnym handlom w K rakow ie, aby zmonopoli 
zowm mleko, i żeby byli zmuszeni od w a sT a ć

S a k lT e  - i T  2 k l“SZ,0re“  **• -
Szanowny Zaiządzie! nie szkodź nam tak , bo 

m ajątku na mleku me zrobisz, i n ik t go jeszcze 
nie zrobił a tem tylko podkopujesz by t dro­
bnych sklepików  katolickich, k tóre w części ze 
sprzedaży m leka utrzym ują.

Marya Paryl
w łaścicielka sklepu spożywczego.348

Dr. Franciszek Wojciechowski
otworzył

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  w  P o d g ó r
pr/.y ul. Lw ow skiej L. 4 (obok 

1 3)(345

z u

m agistratu i.

    powagi lekarskie za jedyu ie . _

irsOwyto Tutek „Polonia- ^
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Kandydat adwokacki
(katolik), z dw uletn ią p rak tyką  adw o 
k a c k ą , poszukuje m i e j s c a  w  K r a  

K o w ie  lub n a  p r o w m c y l .
Zgłoszenia pod K .  K .. 3 3 0  przyj 

m uje A dm in ,N . R eform y". 839 1

Najwyborniejsze

CUKRY DESEROWE
V* kilo 1 złr. 40 ct.

W każda niedzielę nowe ga­
tunki CIAST!

w  Wyśmienite W INO  wę­
gierskie, kieliszek *  m t.

poleca 335 1 O

Koncypient
z trzech le tn ią  p rak tyką, poszukuje p o ­

sady w kancelaryi adwokackiej. 
A dres: K. L. poste  rest. Kraków.

SKLEP KWIATOWY
E p i f a n i u s z a  T J k l a ń s k i e g o

naprzeciw nowego teatrn
ni. Szp ita lna, Ł. 3 6  , K raków  ,
poleca najpiękniejsze bukiety, wieńce, kosze i 
■szclkie wiązanki kwiatowe, rośliny kwitnące i 

liściaste. Wykonuje także wszelkie dekoracje sal, 
stołów itp. Ceny przystępne. Na prowincyę wy 

syła za zaliczką. 343 1 21

Sz. 6 —896/11. bar.

Kihirdetes.
A Topanfaiva i anyakónyvi keriilet alulirott 

anyakiinywezeto je kihirdeti, hogy :
1. U r m o s y  J a n o s  ki csaladi fillacotara 

nezve : notlju , es a kinek raliasa: unitarius, 
allasa (foglalkrzasa) : jarasbirósagi irnaK, laaó- 
helye : Fogaras (Pogaras varuegye) , sziiletesi: 
helye : btesó Szt. Marton . deje : 1867, ćvi A- 
priiis hó 23 napja, s a ki I rmiisy Janos es neje 
Kika Marislo torvenyes fia.

2. Z i c h ó r d t  l s n h e i l a ,  ki csalńdi ńila- 
potara nezve : hajadon ós a kinek yallasa : ro- 
mai kotolikus, all.isa (foglalkozasa): haztartas 
beli, lakóhelye : Topanfalva , sziiletesi: helye : 
Krakko (Gaes orsziig), ideje : L877, evi Novem- 
bar hó 2 napja, s a ki Zichard Rudolf es ilajer 
Olga torvenyes leanya. egymassal hazassagot 
szaudekoznak kbtni.

Pelhivatnak mindazok. a kiknek a nevezett 
hitzasulókra vonatkozó yalamely uirvenyes aka- 
dalyról vagy a szabad beleegyezest kizaró kii- 
rulmónyról tudoumsuk vanC bogy ezt alulirotl; 
anyakonywezetónćl (holyettesnćl) kózvetleniil, va- 
gy a kifiiggesztesi hely kiizsćgi chiljńrósasa 
(illetiileg anyakónyyyezftiije) ufjiin jelentsćk be

Ezt a kihirdeiest a Bivefkezi> hely eken kell 
teljesiteni u m.: Topanfalya.sPogaras, Diesc Szent. 
Marton ós Krakko
Kelt Topanfalya n. 1896 ćvi Jannar ho 26 napjńn

Z ar and y K. Lipot
344 1 anyakonywezeto.

J. Michnik w Bochni
Główny skład wysyłkowy pierw­
szej galicyjskiej suszarni owoców 

i w arzyw  w Bochni, p o le c a :

Grzyby krajowe jadalne
(M orchellą osculcnta)

Nr. 1 za kilo . . . złr. 1.80
Nr. 2 „ ? . . . „ 2.20
Nr. 3 w y b ie ran e , sam e głów ki, 

za kilo . . . .  złr. 2.50 
tudzież ó4 9 12

Miód pszczelny
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kUo po 75  centów.
Z am ów ienia uskutecznia się od­

w ro tną pocztą.

L. 3395.

Konkurs.
Celem obsadzenia p o s a d y  b u ­

d o w n i c z e g o  m i e j s k i e g o  z
płaca roczną w kwocie 800 złr., 
na razie prowizorycznie, z możli­
wością stabilizaoyi, rozpisuje się, 
wskutek uchwały Rady miejskiej 
z dnia 21 grudnia 1895. konkurs 
z term inem wnoszenia podań do 
dnia 25 lutego 1896 r.

Kompetenci*Jktórzy mają się w y­
kazać metryką chrztu tudzież że 
posiadają przepisaną rozporządze­
niem Wydziału krajowego z dnia 
29 maja 1891, Nr. 07, Dz. u. kr., 
kwalifikację i że są nieposzlakowa­
nego zachowania się, winni swoje 
podania wnieść w powyższym ter­
minie do Magistratu miasta Krosna

Magistrat król. wol. miasta Krosna.
Krosno, 25 stycznia 189(5 r.

331 2 3 B urm istrz
Dr F Czajkowski.

M a j ą t e k
w Królestwie Polakiem, 450 mórg , blisko Kra­
kowa, z wyborną glebą i pałacykiem, zagospoda­
rowany, do sprzedania lub zamiany na kamie­

nicę w Krakowie.
M a j ą t k i  w Gaiieyi: wielkie i mniejsze fol­

warki, 1.300 morg., blisko kolei, za 130000 złr.- 
500 m. przeszło, i  mile od Krakowa, do zamia­
ny na mniejszy folwark.

3 kam ienice do zamiany, obiedwie lub 
jedna na maiątek. K ilk a  kam ienic, do­
brze się procentujących, do sprzedania.

Potrzeba X - 6 .0 0 0  K ir. na pewną hipotekę.
Rzadcy, leśniczowie i t d.‘ do umie- 

zczenia.
Post ta paszporty do wizy i t p. ezynności 

„alatwia B in ro  komis, inform . W l.  
Jaworskiego w K rakow ie , przy ulicy 
Grodzkiej, L. 30. 268 4 5

Pierwsza w kraju mechaiiictna
Fabryka haftów

ulica Dietla, L. 62, w podwórzu,
poleca S z a u . Publiczności swoje h a f t y ,  k o r o n k i ,  w s t a w -  | 

I k i  itp., w najrozmaitszych gntunkjtfS i wzorach, nieustępujące 
[w niczem wyrobom zagranicznym. Nawet przy sprzedaży dro­

bnostkowej ceny fabryczne. 327.3 15

Przyjmuje również wszelkie zamówienia tego rodzaju.

Dostał moźńa w^ędzit - » Kilo 25cenl.

je s t to rzeczywiście z d r o w o tn a  
SŁfc k a w a  d o m o w a ,  która wyra- 

biaua na K athreinerowski sposób 
uw iera  ulubionego sm ak u  k a w y  
z i a r n i s t e j .  .Juz przez to ty lk o  po­
minąwszy je j inne zalety, różni dę 

o c t o r -  ” ' •k a w a  s ł o d o w a  od wszelkich innych 
tego r o d z a j u  wyrobów. K a t h r e i n c r a  

. . .  _ . . ,, . k a w a  j ą s t  n a j s m a c z n i e j s z y m  i
r - g t - ń s z y m  d o d a t k i e m  ao k iw y ziarnistej. Je s t one cz ,s tv ~ . 
n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  w c a ł y c h  z i a r n a c h ,  i z bardzo wielka 
k o r z y ś c i ą  izywa się jej z a m i a s t  m i e l o n y c h ,  a więc przez kunu- 
jąeą 1abl1czno.se me dajcę.ych się skontrolować dodatków do kawv 
któ: e, jak  to wykazały u r z ę d o w e  dochodzenia, często są f a ł s z o w a n e  
obcemi doi ueszkami. P o c z y n a j ą c  od t r z e c i e j  c z ę ś c i  dodatku można 
później br»o w połowie kawę ziarnistą, w połowieKathreinerowska a tak 
oprocz n i e o c e n i o n e g o  korzystnego działania dla zdrowia można w
k a ż d e m  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  w ie lk ąo siąg n ąćo S zczęd n o ść  

K a w ę  N -a k h re m e ra  p o l e c a j ą  n a j w y b i t n i e - s i  l e k a r z e  
1 z każdym dniem można ją  spotykać ce.-az częściej w p u b l i c z n y c h  
Z a k ł a d a c h ,  j a k o te ż  u n i e z l i c z o n y c h  r o d z i n .  Także iakn o7-,X ł) 
t. j. bez dodania kawy ziarnistej, „kawa Katłueinera” ’’n T w V
l o r m e j s i y m  sroakiem w z m a c n i a j ą c y m ,  jako- -----— 1•>-
też n a j z d r o w s z y m ,  b ar dzo  łatwo strawnym  i  
zarazem n a j s m a c z n i e j s z y m  n a p o j e m .

Ż a d n a  s u m i e n n a  g o s p o d y n i  i matka, w  
ogóle n ikt pijający kawę nie powinien w interesie 
zdrowia zwlekać dłużej z używaniem „ K a th re i-  
n e r a  K n e i p p o w s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j ” Atoli 

wobec lichych naśładjwnictw . któremi 
wciąż jeszcze usiłują, tumanić publ iczność,  
trzeba przy kupowaniu u w a ż a ć  na białe 
oryginalne paczki z nazwiskiem

K a ł S i p e i i i e s 1 !
B a c z n o ś ź !  W e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  nie d a ć  s iq  
o b a ł a m u c i ć !  P r a w d z i w y  , , K a t h r e i n e r ”  n i e  m o ż e  
i n i e  ś m i e  b y ć  nigdy ważony jako to w ar  otwarty 

l a b  w  iz m e m  s p r z e d a w a n y  o p a k o w a n i u .

ma się natychmiast przez co­
dzienne używanie

B e r p a n n a  m m  do zębów
wyrabianego przez firmę Bergmann 

et Co. w Dreźnie.
Sposób użycia bardzo prosty i praktyczny.

Na składzie po 85 et. w aptece pod 
„złotą głową® Arnolda Reifera w Kra­
kowie, Rynek główny, L. 13. 136 10

Z a ł o ż o n o w i*. 1 8 3 5 .

1 ., K & r u t n e r s t r a s s e ,  N r ,  3 3  a ,
W y ro b y  s to larsk ie  1 taplosrskle .

Sł/nne a l b n m  m e b l i  wraz z cennikiem po złożeniu I złr. 50 centów. 29 21 24

Odznaczone dwom a m edalam i

Znakomite tutk?. n ieklejone
• w  yrobu

S .  W .  J l i e m o j o w s k i e g o
■ą wszędzie do nabycia.

Główny skład w K rakow ie  w handlu papieru i przyborów galanteryjnych Siani* 
sław a  Karllu^kkcyo (przedtem filia S. W. Nieinojowskiego) Snkiennice, 38.

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 15 11 0

ii

Oehmig WeidPich’a
1111 16 11 110 10 ,11 11 11 1

ulubiony wyciąg „fur Immer1!
Pyszne eo do połączenia zapachów; 

mało ich ubywa podczas użycia, wspa­
niałe pod wzgledem wykonania. Os - 
bliwości te zasługują na to , aby na 
każdym stoliku toaletowym pierwsze 
zajmowały miejsce.

Skład główny w Krakowie: 6. OtoW- 
ski i K. W iszniewski.

Zastępca: Alojzy Grobler, dom a- 
geneyjno-komisowy w Krakowie.

czyszczenia ustd.zębów:
Jedyne

Austr. i węg. patent. — Medale wystawy światowej Londyn 1862. — Paryż 1873
f lre  O i ■ C e h n r ’ 4  przybocznego lekarza ś. p. JC. Mości Maksymiliena 1. itd.

Główne miejsce wysyłki: W i c n .  I . ,  B a u c m m a r k t  3 .

C. i

Składy ice wszystkich aptekach, drogncryach 
Można tam dostać także: 

uprz. F . u e a l y p l u s  e s e n c j  i d o  u v t wynalazku

pcr fum eri /nch .
317 9 0 

Dra C. M. Fabera.

K. Zielińsni
w e c i i s i n i k  i  o p l y k  w  K r a k o w i e ,

Rynek główny, Lin ia A

Urządza
a uf dzwonki elek­

tryczne,
teiefeny, gro-

mozwody.

B, 39, 27 8 0
poleca

i n s t r u m e n t y  m i e r n i c z e ,  
l o r n e t k i  t e a t r a t n e  1 p o ­
ło w ę .  o k n l a r y ,  c w i k i e r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y c  lekarskie z prą­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

I d y  i t. p.
Wszolkie reperaeye oraz zamówie­

nia, wykonnie bezzwłocznie.

D r .  A . L a n g ie
otullsta

po czasowej przerwie, ordynuje jak 
dawniej 3j2 2 5

ulica Sławkowska, L, 20, II piętro.

Nauki budiaiteiyi kupieckiej
podwójnej

w dro.O.o listownej,  z poręi-/,oniciii za najlops/.y 
rezu  t . i t . udzie la  po i korzystnem i w arunkam i

Henryk Ratrsch w  Przemyślu.
Prospek ta  za  darmo i opłatn ie .  .i 1 ti 3 3

|  P o k o j e  g o ś c i n u f .

:

ą .

m

Przedsiębiorstwo budowli betonowych 
i fabryka wyrobów betonowych

konces. budowniczych
M E V i ,  C i Ó l l i K I  1 § p .

Biuro: Kmkkjw. ul. Krowoderska, L. 19.
Fabryka: Krowodrza koło K rakow a, Ł. 6 .

Podejmuje się wykonywania wszelkich budowli e be­
tonu: magazynów, składów, kanalizacyj, zbiorników, studni, 
sklepień, mostów i t. p. 254 3 io

Wykonuje posadzki i płyty cementowe, desenio­
we i kolorowane od zwyczajnych do najozdobniejszych, lepsze 
od kamionkowych (s te in g u t), a znacznie tańsze. Wreszcie 
wszelkie wyroby cementowe, ja k :  kolumny, gzymsy, 
cokoły, pokrywy, stopnie, rynny, rury, kanały, kręgi studzienne itp.

Ffbryka posiała także skład wszelkich iiiateryalów budowlanych.
Tei minowe wykonania i dostawy. .Cenniki na żądanie opłatnie.

* 1
• I

»

N iektórzy spekulanci sp rzedają  m a s ę  pod rozniaitenń nazw iskam i jako  „ K ix s lc ~  
c a t o r “  — Ostrzegam P_ T. kupujących, by się mieli na baczności 
przy nabyw aniu  „ I 3 x s i c c a t o r a L‘. Żądać racliunków  z lierbem  państw a i zna­

kiem fabrycznym , bo inaczej m ożna s i l  narazić na  straty

K ^ s i c c a . t o r
niszczy raz na zawsze grzybek drzewny i usuwa wilgoć.

10C.000 świadectw. Broszury bezpłatnie 7 1 0 1 0
Kantor: W iedeń, IV., Manptstrasse, Ł. 36.

Sprzedaż w K rak ow ie  u p. Fr. Łencrta, we Liwowie u p. H ubnera .

Pizy ulicy św. Gertrudy, L. 27, w hotelu „Union"
dLnla 1 5  stycznia 1 8 9 6  roku

otwarty został #

1 1  TC C> I V “
i  la Ronactaer w Wiednia.

Co dzień przodstawienie z bogatym programem. 
Początek o goaylnie 8 wieczorem.

K aw iarnia elegancko urządzona i restauracja  
wyborna, otwarta przez cały dzień i w czasie

przedstawienia. -zĄ 7 7

Bilety nabyw ać m ożna co dzień do godz. 4 po południu w handlu ^  
A. Frassa, ulica Grodzka, L. 37, wieczorem  przy wejściu do sali.

Premiowane 
l państwowe- 
mi medalami 

na wys t aw i e 
t r a j owej  w 
Krakowie w r. 

1887.

Premiowane 
„srebrnym me 
dniem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r. 
l890.

■■Sfcć.
Najstarszy skłnd

maszyn do szycia
(założony w r. 1872)

pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż m m y , tikżo na spłaty miesięczne 

Pięcioletnie poręczenie. 214 o i 00 
Cenniki rozsyła się opłatnie i za danno

Mleczarnia
dóbr Łuczanowice

dziękując za dotychczasowe względy Szanownej 
Publiczności, ma zaszczyt donieść , że dla wy­

gody P. T. Odbiorców zaprowadziła

I
po ulicach miasta Krakowa.

M \ h  p i e r s i o w e

Dra Seeburgera.
Jedyny środek przeciw u p c  r c z y i .  ,  i i .  k a -  

l a r - n i ,  k a s z l o m ,  c h r y p c e ,  z a f le *
'■nt< ntn i t p .  25 10 0

Pakiet 20 ct. 10 paczek wysyła się pocztą opłatnie 
Jedynie prawdziwe me apteka pod „Zło*  

tą głoną**
Arnolda Reifera w Krakowie.

ANTONI SCHULZ!
Krakowie, ul. Szewska, L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

OńdenLurskie Wina
biało po 50, 05, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwono pu 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

V  «  beczkach znacznie taniej. W l
308 4 10

Kasy ogniotrwałe
oryginalne, m ało używane, Nr. 0, 1, 2, 
3, 4. poleca p o  n i s k i c h  c e n a c h  

d o  s p r z e d a n i a  297 4 4

Dawid himmelblau, Dajwdr, L. 4.

Uwaga. Rozwóz wszelkich produktów na­
białowych i sprzedaż tychże z wymienionych 
wozów odbywa się codziennie od godz. 
6 rano  i 4 po południu . Wozy zatrzy­
mywać się będą.codziennie o jednym ezisie w 
odpowiednich miejscach na ulicy i dzwonkiem 
oznajmiać swój przyjazd 3J2 3 10

Zarzad Mleczarni dóbr Łuczanowice.
Po leca  po niskich cenach

S O K . I  ar,* -2 io 
malinowe, wiśniowe, porzeczkowe i t. p.,

kompoty słodkie i ostre z gruszek i śliwek
i miótł lipcowy

S  I ł  le p  <spoży y n  czy

M A R Y IP A R Y L
K r a k ó w ,  n ł i c a  ś w .  J a n a ,  3 0 .

Siwe włosy
otrzymują napowrót swój pierwotny kolor na­
tychmiast po użyciu nrzcdowiiie ba ­
danego i przez lekarzy pole onego 
F. Kulina środka do farbow an ia  
włosów. (Od złr. 1.50 w górę, farbuje na 
blond ciemno i czarno). Prawdziwym i nieza­
wodnie dz'ałającym jest tylko ze znakiem ochron­
nym i firmą Franciszek K a lin  ,  skład 

perfum, Norym berga.
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek) 72 6 10

U c z n i a
m iejsce je s t w olne 328 2 3

ł  księgarni D.E. Friedieina, Kraków.
U względnieni będą tylko m iejscowi.

proszkową , paczka po 
5—:->» ct i 50 ot. 

M elan ge , paczka 
po 25 i 50 ct. 

Fam ilijn ą, paczka 
po 58 i 75 ct.

Im p e r ia l, paczka po 50 et. i 1 złr. 
R osy jską , paczka po 25, 38, 50, 75 

cent i 1 złr.
litr po 64, 80 c-t., 1 złr. i wyżej, 
flaszeezka po 25, 38, 5u, 75 ot. 
i 1 złr. — Butelka po 70 ct., 
1, 1 50, 2 z,r i wyżej,

poleca firma 236 8 10

E d m u n d  K f i i n e k
w Krakowie, Rynek, A-B,

oraz ś>iwki i pow idła  bośniacKie, 
najprzedniejsze m asło deserow e, 
funt po 70 c t , m arony, p o m a ra ń ­

cze, m andaryniti i cytryny 
Wsfefsiko jak najtankuj.

■«
e*N-
B
*
SB»■«
V»

Zdrowa, smaczna kuchnia |

DOM KOMISOWY
Import i eitsport

T. Filipowicz
H a m b u r g ,  2 d. Strohhause, 31

Sprzedaż komisowa 3 6 52

zboża, nasion i innych ziemiopłodów.
l*oftrednU*zy: przy zbywaniu W )- 

robów przainysln : nabyw aniu  za ­
granicznych pVodóv i wyrobów
(surowców, s/.tue/nyeli nawozów, maszyn rolni­
czych i innych: oraz, artykułów spożywczych: 
kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t. p j.

Dia Panów propiuai.orów i w yrab ia ­
jących likiery!

E te r jc z iie  olajici j eseneye
w najlepszej jakości nabywać można u

Szynibna Kohnstein’a
fabrykanta eterycznych olejków i esencyj

K r ń t o v e  f o i e  (Kónigsfeld koło Berna).
Artykuły specyalne: F u t n e y a  k o u i a k o -  

w a ,  r u m o w a ,  s i .w o w  c o w a .  t r z e -  
S n io w tL , w U n io w a .  i g o r z k a  z z i ó ł  
a l p p j s K i c h .  4,-t lu ju

Cenniki na żądanie za darmo i optatnic.

& Ą  BLAA,% ,
ni .udzie zeuzi mrztramm

% 
O  
O

PANICm l_z nitr-TOii yprobowan* przez , 1. 1.
V  Akademie medyczną
A  Paryżu, adoptowaneJr ^^^I^Sprzez Formularz offl- 
O  ialny Irancuzk , sa ..
si I cionowane przez radę iu .

Medyczną w Petersbu.̂ u, Si
2  Posiadają-erówrnoczełniewtasnołcijodu 2  
w i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we® 
®  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- C 
A  luje zarodek skrofuliczny 'puchliny, zflthi Q  
S  niekanziów, humory, otc.l słabości, prze- ^  
9  ciw którym, zwykle żelazo jest tupełnie a  
w  bezskutecznem; w Chloeozie (bladaczce), g  
4̂  wLeuenrrhee liaiycł upłazach), w Ame- W 
A  norrhóe lzatrzymanie zupełne lub częścio- 
a  we reguiarnoici), w Suchotach, w jynm , , 
™ organicznej etc. Ostatecznie podają o ne" 
ÓNlekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
A  czaj silny, do podżyv ian: i organizmu i uo ^  
^  wzmacniania kuustytc-yi limfatycznych, a  
9  słabysh lub osłabionych.
A  TT B .— Jod nieczystego lub zepsutego A  
£  żelaza, jest iekar-twem niepewnem, roz- A  

drzaźniającen. Jako aowód czystości i ^  
^autentyczności prawdziwych Pigułek^
V  Bląncarda, żądaó należy, naszą pieczęć na 
O  srebrze i podpis nasz ni- /  fl jL
A  niniejszy położony n spo-
^  du zielonej etykiey. , A

®  Aptekarz wParytu, «ul bonapabte, 10 J  
A  WYSTKZEOAĆ SIĘ . AŁSZaaP'r V, A
N M M H i t l i e H t M N

27 5 0

Mydło glicerynowo-benzoesowB
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę, Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiónieweśkiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 68 5 0

„Śmierć szczurom"
( F b l l k h i  I m m k a c ł t ;  I t e l l f z - u b ,  

Saksonia) 251 3 10
jest najlepszym śr -dkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szczurów I myszy. Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostić można 
w paczkach po 32 ct i Oł ot. w Krakowie: w 
aptece pod „Złotą głuwą“, Rynek główny, 13; 
w aptece pod „Białym orłein“, Rynek gł.. linia 
A —B; w aptece p d „Murzynem", ul. Krakow­
ska , w Jarosławiu w a„teoo J. Angermanna ; 
oraz w aptekach : w Ciężkowicach, Makowle, Mi­

lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawie.

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

n Krakowie, ulica Grodzka, L, 40,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom. 17 127 150

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowekieh w Bielaku. •dpowiedńalny rs^dea drukam A, SzyjeweM.


